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Warszawa, w lutym 1948 r.
Kiedy dzisiejsi władcy Polski przy­

byli ze wschodu i w charakterze ewan­
gelistów zaczęli występować z mowa­
mi na różnych trybunach różnych 
miast i wsi polskich, zapowiadając w 
roku 1945 nową" erę, nowy dobrobyt i 
nowe szczęście dla narodu polskiego, 
wielu Polaków wierzyło ich słowom i 
zacierając ręce, mówiło do siebie: — 
Może istotnie nastanie nowa era i mo­
że nareszcie nastanie w Polsce dobro­
byt. Było to w roku 1945, akurat w 
lutym, a więc przed równymi trzema 
laty.

Dzisiaj ci sami ludzie już nie wierzą 
i wszystkie te obiecanki i zapowiedzi 
nazywają lapidarnym określeniem war 
szawskim: ,;lipa i frajer”.
Trzy sektory gospodarcze

Wśród zasadniczych objawień, jakie 
mędrcy ze wschodu przynieśli do Kra­
ju, były trzy sektory gospodarcze: 
państwowy, spółdzielczy i prywatny, 
które — zgodnie z ówczesnymi zapo­
wiedziami, powtarzanymi jeszcze nie­
raz i dzisiaj, chociaż bardzo wstydliwie 
— miały mieć prawo równoprawnego 
rozwoju. ,

Nie długo trwało i oto znów się oka­
zało, że to tylko... „lipa i frajer”.

Rzeczywiście, gdyby prawo w Pol­
sce miało przynajmniej minimalny sza­
cunek, gdyby strażnikami prawa byli 
prawnicy, a więc prokuratorzy i sę­
dziowie, a nie '„bezpieka”, która po­
trafi zawsze nagiąć je tak, jak to dla 
niej wygodnie, gdyby objawienia 
trzechsektorowego gospodarstwa na­
rodowego zostały w pełni wprowadzo­
ne w czyn i — respektowane — gdyby 
ludziom z inicjatywą i gotówką, na­
wet w tych skromnych ramach praw­
nych, jakie istnieją, zostawiono prawo 
samodzielnego i wolnego działania — 
trzechsektorowe gospodarstwo narodo­
we w Polsce mogłoby się dla nas oka­
zać dobre, albowiem istniałaby uczci­
wa konkurencja między przedsiębior­
stwami państwowymi a spółdzielczymi 
i prywatnymi.

Niestety.... ' -
Głoszenie hasła o tej trzechsektoro- 

wości było tylko argumentem propa­
gandowym na zewnątrz, aby wykazać, 
że — owszem — idziemy do socjaliz­
mu, ale nie jesteśmy komunistami i 
komunizmu nie zaprowadzamy.

Dzisiaj mędrcy ze wschodu rządzą­
cy w Polsce nawet już jednak i tej mi­
zernej osłony nie używają, bo jej już 
nie potrzebują. <
Gdyby byli szczerzy...

Gdyby t. zw. „marksiści”, a więc

komuniści z PPR i socjaliści z PPS, 
byli choć odrobinę szczerzy, możnaby 
powiedzieć, że „wszystko jest w po­
rządku”, albowiem wykonywali by w 
praktyce tylko swoje założenia i pro­
gram i komunizując w Polsce życie 
gospodarcze — postępowaliby wówczas 
zgodnie ze swoim programem.

Jeżeli jednak z jednej strony chce 
się w społeczeństwo wmówić, że... co 
chcecie, przecież zezwalamy wam na 
prywatną inicjatywę, a z drugiej stro­
ny czyni się wszystko, aby tę inicjaty­
wę prywatną, tego szarego człowieka 
wyrugować z jego pozycji i zniszczyć, 
to jest to już najwyraźniejsza nieucz­
ciwość.
Spółdzielczość w rękach komunistów

W jednej z naszych dawniejszych 
korespondencyj, pisząc o spółdzielczo­
ści, przepowiadaliśmy, że niebawem 
stanie się ona nie spółdzielczością w 
dosłownym i pełnym znaczeniu tego 
wyrazu, ale pomocnikiem w sektorze 
handlu państwowego, nazywanego tak 
że uspołecznionym, co jest wyraźną 
nieprawdą, bowiem forma uspołecz­
nienia bardzo się różni od komunisty­
cznej formy upaństwowienia wszyst­
kiego, zarówno tego co żyje, jak i te­
go, co się w ogóle nie rusza.

Nasza ówczesna przepowiednia spra 
wdziła się. „Społem” największy zwią­
zek spółdzielczy w Polsce, dotychcza­
sowa domena wpływów socjalistów z 
PPS, po ostatnich wyborach w War­
szawie, stała się domeną wpływów 
PPR. Niewielu wprawdzie komunistów 
weszło do władz „Społem”, ale te sta­
nowiska, które oni zajęli, są stano­
wiskami naczelnymi, od których zależy 
całe życie tej instytucji, a więc kieru­
nek, sposób działania, kredyt, obsa­
dzanie niższych stanowisk i t. d. Dość' 
będzie przypomnieć, że prezesem rady 
nadzorczej „Społem” został p. Ochab, 
sekretarz woj. PPR w Katowicach. A 
jest to stanowisko nie byle jakie! I p. 
Ochab jest takim wiernym wykonaw­
cą rozkazów swej partii, że nie będzie 
on niczym więcej, jak tylko rękami, 
które będą wykonywać rozkazy Go­
mułki, Kliszki, Bieńkowskiego itd.
Końcowy bój z handlem prywatnym

Do dnia dzisiejszego istnieje jeszcze 
w Polsce handel prywatny, ale jego 
dni są już policzone. Komunistyczni 
władcy wydali już temu handlowi bój 
ostatni i rozstrzygający, i niezawodnie 
— zanim rok minie — na placu zosta­
ną tylko najdrobniejsze kielbie, obra­
cające paru lub kilkunastu tysiącami 
złotych.

Jan Karol Zambrowski.

Rząd stwierdza

dobre widoki gospodarcze Francji
PARYŻ. —- Sekretarz stanu przy Prezy­

dium rządu, p. Abelin, wygłosił w poniedzia­
łek wieczorem przemówienie radiowe, poświę­
cone obecnemu położeniu Francji. Trzy są 
liczby, które świadczą, że chwila całkowitego 
odrodzenia się gospodarstwa Francji jest 
bliska. Nasamprzód fakt, że w roku bieżą­
cym Francja może liczyć na 78 milionów ton 
węgla, co umożliwia dalsze zwiększenie pro­
dukcji przemysłowej; dalej wzrost produkcji 
elektryczności o 55% w stosunku do pro­
dukcji przedwojennej; wreszcie rozmach wy­
twórczości w przemyśle hutniczym jest taki,

że produkcja dojdzie w przyszłym miesiącu 
do 700 tysięcy ton wobec nie całych 550 ty­
sięcy ton obecnie.

Rząd, podkreślił następnie p. Abelin, wal­
czy w dalszym ciągu z licznymi trudnościa­
mi codziennymi, ponieważ posiada zaufanie 
kraju, które uzyskał, mówiąc mu prawdę 1 
nie obawiając się wydawania odważnych 
zarządzeń, nawet jeśli nie zawsze są natych­
miast rozumiane. Rząd pragnie w dalszym 
ciągu dążyć do polepszenia sytuacji przy 
współpracy społeczeństwa i parlamentu.
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W czwartek narady W. Brytanii, Francji, Bekii i Holandii
w sprawie przystąpienia do sojuszu angielsko-francuskiego

Londyn. — Premier Attlee oświad­
czył w Izbie Gmin, że w najbliższy 
czwartek rozpoczną się w Brukseli roz­
mowy delegacyj Francji i W. Brytanii 
z przedstawicielami państw Beneluksu

zbiorą się w stolicy Szwecji trzej pre­
mierzy państw skandynawskich: Da­
nii, Szwecji i Norwegii dla omówienia 
nowej sytuacji, jaka powstała w Euro­

pie wschodniej po wypadkach w Cze­
chosłowacji oraz propozycja sojuszu 
Rosji z Finlandią.

Wystawa
Paryż. — Dnia 2 mar­

ca otwarto tutaj w Par­
ku Wystaw przy Porte 
de Versailles 20-tą wy­
stawę maszyn rolni­
czych. Jest to druga te­
go rodzaju wystawa po 
'vojnie. Udział w wysta­
wie bierze 500 wystaw­
ców, w czym 50 zagra­
nicznych z Belgii, Kana­
dy, Danii, Stan. Zjedno­
czonych, Wielkiej Bryta­
nii, Norwegii, Szwecji, 
Szwajcarii, Włoch itd. 
Wystawa trwa do 7 mar­
ca.

maszyn rolniczych w Paryżu

żniwiarka motorowa odda­
wać może usługi nie tylko 
w czasie żniw. Na zdjęciu: 
miejsce kosy zajęła przy- 

czepka.

(Foto; New York Times)

Kongresy F. <>• i El. P. F. 
w kwietnia

PARYŻ. —- Pierwszy krajowy Kongres 
C.G.T.-Force Ouvrifere odbędzie się w dniach 
12 i 13 kwietnia br. w Paryżu. Krajowy kon­
gres R.P.F. zbierze się w pierwszej połowie 
kwietnia w Marsylii.

PARYŻ. W „Journal Officiel” ukazało 
się rozporządzenie, zezwalające na anonimo­
we dokonywanie transakcyj złotem.

¥
Parlamentarzyści brytyjscy 

w Paryżu
PARYŻ. — We wtorek przybywa do Pa­

ryża p. Anthony Eden, przyłączając 
się do delegaćjl 11-tu członków parlamentu 
brytyjskiego, bawiącej w Paryżu. Delegacja 
zostanie przyjęta przez premiera. Schumana 
i będzie uczestniczyła w posiedzeniu Zgro­
madzenia Narodowego i Rady Republiki.

*
Francja i Wielka Brytania 
podpisały układ kulturalny

PARYŻ. — Francja i W. Brytania podpi­
sały w dniu 2 marca br. układ kulturalny, 
który przewiduje wzrastającą wymianę pro­
fesorów i studentów, wizyty pisarzy i arty­
stów pomiędzy obu krajami. Ponadto obie 
układające się strony organizować będą wy­
stawy artystyczne, przedstawienia teatralne 
oraz koncerty muzyczne dla wzmocnienia 
więzów kulturalnych, łączących oba narody.

PARYŻ. — Min. Sprawiedliwości Andrć 
Marie wygłosi we wtorek wieczorem prze­
mówienie radiowe na temat ustawy o walce 
z drożyzną.

CONINGTON. — W czasie wypadku na 
przejeździć kolejowym w Conington w An­
glii w poniedziałek, straciło życie 4 jeńców 
niemieckich a 7 innych odniosło rany. Pociąg 
najechał na samochód przewożący jeńców.

(Holandia, Belgia i Luksemburg), na 
temat zadarcia traktatów o wzajem­
nej pomocy. Premier Attlee podkreślił, 
iż rozmowy dotyczyć będą nie tylko 
spraw gospodarczych i politycznej 
współpracy 5 państw, ale także omó­
wione zostaną zagadnienia obronne.

Konferencja w czwartek będzie więc I 
dalszym krokiem na drodze, jaką za- • 
powiedział Bevin w swej mowie o ko­
nieczności stworzenia unii zachodnio - 
europejskiej. >

*

Trzej premierzy skandynawscy 
zbiorą się 18 marca br.

Sztokholm. — W dniu 18 marca br.

KIL
W świetle tego, co się później stało w Pol­

sce, moje wysiłki w Moskwie w roku 1944, 
mające na celu ratowanie ziem polskich i su­
werenności państwa polskiego zagrożonych 
umowami tajnymi w Teheranie, nabrały 
szczególnego znaczenia.

Na konferencji w Teheranie Churchill 1 
Roosevelt ustąpili całkiem Stalinowi w spra­
wie Polski. Zgodzili się na przepołowienie 
tego kraju sojuszniczego wzdłuż t.zw. Linii 
Curzona. Obaj ci kontrahenci teherańscy zło­
żyli kilka wzifiosłych deklaracyj na mocy 
których odmawiali uznania prawa do pewne­
go terytorium, jeśli zdobyte zostały agresją. 
Nawet po zjeździć teherańskim składali po­
dobne deklaracje. Atoli wola Stalina okaza­
ła się mimo wszystko silniejszą.
. Gdy w październiku 1944 r. odmówiłem w 
Moskwie udziału w tym handlu, Churchill 
bardzo się na mnie rozgniewał. W szeregu 
rozmów, majaeveh na celu rozwiązanie tego 
zagadnienia, żądał ode mnie uporczywie, a- 
bym uznał nową granicę wschodnią między 
Polską 1 Rosją, i ażebym przyjął ustną o- 
bietnicę przyszłych „kompensat” terytorial­
nych kosztem Niemiec oraz podobną obiet­
nicę co do przyszłej niepodległości politycz­
nej tego, co pozostałoby przy Polsce.

Churchill zarzucał ml, że na
ugodę z Rosją na początku 1944 roku, kie­
dy to krążyły pogłoski, że Wielka Trójka 
postanowiła dokonać podziału Polski.

Churchill zńrzucał mi, że mój uporczywy 
opór spowodował Stalina do utworzenia z

■fle

Plenum Senatu USA radzi nad planem Marshall)
Celem planu jest zapobiec

Były król rumuński Michał 
w Paryżu

(Foto: New York Time-) |
Były kiól rumuński Michał z narzeczona t

w
Waszyngton. — W dniu 1 marca br. 

rozpoczęły się w Senacie amerykań­
skim debaty nad planem odbudowy 
Europy zachodniej. W dniu 29 lutego 
br. Komisja senacka Spraw Za­
granicznych wypowiedziała się jedno­
myślnie za przeznaczeniem na plan 
Marshalla kwoty 5 miliardów 300 mi­
lionów dolarów na 12 miesięcy, począ­
wszy od 1 kwietnia br. W Senacie po­
toczą się debaty nad opracowaniem u- 
stawy, której projekt został już przed­
łożony przez Komisję Zagraniczną Se­
natu.

Senator Vanderberg, przemawiając 
w dniu 1 marca do dziennikarzy, o- 
świadczył, iż ma nadzieję, że Senat naj­
później do 15 marca br. uchwali usta­
wę. Dodał on, iż plan Marshalla ma za­
pobiec nowej wojnie światowej, ma o- 
calić cywilizację zachodnio - europej­
ską i przyjść z pomocą Europie za-

trzeeiej wojnie^ 
chodniej, by mogła się uniezależnić z>d 
Stanów Zjednoczonych.

* 
Amerykańskie przewidywania 

co do dalszych dążeń 
ekspansywnych Rosji

WASZYNGTON. —- Korespondent „Asso­
ciation Press” John Hightower oświadczył, 
iż w kołach Waszyngtonu nie ukrywa się, iż 
Stany Zjednoczone będą reagować w sposób 
zdecydowany w wypadku, gdyby Rosja pod­
jęła następujące kroki: po pierwsze, gdyby 
podjęła próby uzależnienia Szwecji i Norwe­
gii, po drugie, gdyby Rosjanie usiłowali 
przekroczyć linię grecko - turecko - perską. 
Wreszcie gdyby Rosja poparła komunistów 
we Francji, Niemczech i Włoszech oraz Au­
strii w ich dążeniach do zupełnego opano­
wania władzy w tych państwach.

¥
1OO czołgów dla Turcji

WASZYNGTON. — Amerykański Depar­
tament Wojny podał do wiadomości w po­
niedziałek, iż Ameryka postanowiła przeka­
zać Turcji 100 nowych lekkich czołgów w 
ramach pomocy dla tego kraju.

Zaginął samolot 
^Dakota” z 26 osobami

Rio dc Janeiro. — Komunikat bra­
zylijskiego lotnictwa doniósł w dniu 1 
marca br., iż zaginął samolot transpor­
towy typu „Danota” z 26 osobami na 
pokładzie. 20 osób, to pasażerowie, 6 
innych to obsługa samolotu, który u- 
dawał się z Rio de Janeiro do Cayenne. 
Wypadek wydarzył się w rejonie pół­
nocnej puszczy brazylijskiej. Ostatnia 
wiadomość, którą nadało radio pokła­
dowe brzmiała, iż samolot znajduje się 
w niebezpieczeństwie w obszarze wiel­
kich lasów.

Zatonął statek chiński 
ze 160 pasażerami

SZANGHAJ. — Statek chiński udający się 
z Amoy do Tschin - Kiangu zatonął w po­
niedziałek niedaleko wybrzeża prowincji Fo- 
klen. Według pierwszych komunikatów stra­
ciło życie 160 pasażerów. Brak bliższych da­
nych, co było powodem wypadku.

42 osoby utonęły w Algerz©
ALGER. — W Algerze nastała pora wiel­

kich deszczów i powodzi. Okolica Cherla Wa­
di, niedaleko Tebessa 1 Alger u została naj­
bardziej nawiedzona. 42 mieszkańców tych 
obszarów straciło życie a setki innych stra~ 
clło dach nad głową. Tebessa znajduje się 
około 100 km na południe na połowie drogi 
pomiędzy Constantine i Tunisem.

Władze francuskie pospieszyły z wydatną 
pomocą dla powodzian w Algerze.

Finlandia odpowiedziała na notę Stalina

W starciu w Afryce zginęło 
14 osób a 140 odniosło rany
Accra, — Brytyjskie Ministerstwo Kolonii 

doniosło w poniedziałek, iż na Złotym Wy­
brzeżu w Afryce w Christianborgu doszło do 
manifestacyj w pobliżu siedziby gubernato­
ra. Grupa weteranów i robotników zwolnio­
nych z pracy zorganizowała marsz do pała­
cu gubernatora, by przedłożyć swe żądania. 
Interweniowała policja. W czasie starć stra­
ciło życie 14 osób a 140 odniosło różne obra­
żenia.

Paryż. — Paryż ma swoją sensację. Fyły] 
król rumuński Michał bawi w Paryżu, wraz 
z matką i narzeczoną. Zamieszkali w Hotelu 
Venddme. Księżniczka Anna de Bourbon-Par- 
ma zaś mieszka u przyjaciół. Do hotelu przy­
byli liczni ciekawi, celem ujrzenia króla. 
Dziennikarzy też zjawiło się nie mało.

Rozeszły się pogłoski, że były król zamie­
rza złożyć ważne oświadczenie na konferen­
cji prasowej, w sprawie swojej abdykacji. W 
piątek b. król wyjeżdża do Stanów Zjedno­
czonych. 1

Helsinki. — Prezydent Finlandii 
Paasikivi odpisał marszałkowi Stalino­
wi na Jego ust z propozycjami zawar­
cia paktu f rzy^aźni i wzajemnej po­
mocy. Prezydent Finlandii odpowie- 
d.aal w zasadzie przychylnie na propo­
zycje rosyjskie, ale wysunął cały sze­
reg zastrzeżeń, domagając się zawar­
cia nowego układu na innych podsta­
wach. ąpiżeli te, na ktć *h Rosja zą-

‘ . '5, - T-- 4- r^4--« •— T? » -• »• 4 TX ' -'.f- 'NR •

'yinlziidia <a zupełnie no­
wych punktów, domagając się między 
innymi gwarancyj niepodległości i nie­
naruszalności granic.

Obecni rząd fiński oczekuje na od­
powiedź Rosji.

*

Niepokój w Finlandii
HELSINKI. — Korespondent „Times’a” z 

Helsinek oświadczył, iż większość partyj po­

litycznych w Finlandii nie zgadza się na pro­
pozycje rosyjskie. Społeczeństwo fińskie na­
tomiast obawia się, by w Finlandii nie pow­
tórzyły się wypadki podobne do tych, jakie 
zaszb' ostatnio w Czechosłowacji.

• ¥
Nastroje w Szwecji i Norwegii

SZTOKHOLM. — W stolicy szwedzkiej 
bawi delegacja fińskich parlamentarzystów, 
którzy ba; iją możliwości zacieśnienia bliż­
szej współpracy gospodarczej z państwami 
skandy ua>vt khul.

S; . *KHoLM. — Korespondent „Manche­
ster Guardi; u” ze Sztokholmu podkreśla, iż 
reakcja pań.łtw skandynawskich na wystą­
pienie Rosji wobec Finlandii sprowadza się 
do tego, iż zarówno w Szwecji jak i w Nor­
wegii panuje zaniepokojenie z powodu moż­
liwości wywierania nacisku bezpośredniego 
na oba te kraje..Z chwilą zaistnienia trak­
tatu wojskowego Norwegia i Szwecja zmu­
szone będą do większego zabezpieczenia 
swych granic. Szwecja pragnie za wszelką 
cenę utrzymać neutralność.

9 tysięcy ton zboża pali się 
na Oceanie

PERTH (Australia). —- źródła australij­
skie doniosły, iż statek amerykański typu 
„Liberty", który wyjechał z portu Freeman­
tle z 9 tysiącami ton zboża przeznaczonego 
dla Francji, zapalił się na Oceanie indyjskim, 
800 km najłohidnle od wyspy Cocos.

Radio pokładowe nadało S.O.S. zapoxvia 
dając, ił załoga 36 marynarzy opuszcza sta­
tek z powodu niebezpieczeństwa zator* '**•

Wybory w Czechosłowacji odroczone!
Czystka w Czechosłowacji zatacza coraz szersze kręgi

Praga. — W poniedziałek nowy rząd 
ęzeski postanowił odłożyć przewidywa­
ne na wiosnę wybory na okres póź­
niejszy. Korespondenci zagraniczni 
wskazują, iż głównym powodem tej de. 
cyzji jest obawa przed reakcją społe­
czeństwa czeskiego, które wcale nie 
godzi się na opanowanie władzy wy­
konawczej przez jedna partię.

• e •
Praga. — Sęisły gabinet premiera Gott- 

walda, składający się z trzech wicepremie­
rów postanowił w poniedziałek zwołać sesję 
plenarną Parlamentu na dzień 10 marca br. 
Premier Gottwald złoży na tej sesji oświad­
czenie na temat ostatniego kryzysu rządo­
wego w Czechosłowacji.

*
BRNO. — W czasie swego przemówienia 

w Brnie morawskim nowy czeski minister 
Sprawiedliwości, Czepłczka oświadczył, iż 
tym razem gruntowna czystka przeprowa­
dzona zostanie we wszystkich partiach poli­
tycznych i wszystkich urzędach państwo­
wych.' Minister wskazał szczególnie na par­
tie Narodowo-Socjalistyczną. Słowacką Par­
tię Demokratyczną 1 Katolicko-Ludową, jako 
ośrodki główne czystki. Czystka obejmie ca­
łą administrację państwową i szkolnictwo.

Dr Ripka opuścił 
Czechosłowację wraz z rodziną

PRAGA. — Były minister Handlu Zagra­
nicznego Dr Ripka, członek Partii Narodo­
wo - Socjalistycznej opuścił Czechosłowację 
wraz ze swą najbliższą rodzinę. Dotychczas 
brak bliższych danych, dokąd udał się bliski 
współpracownik Prezydenta Benesza.

¥
Ambasador czeski w Paryżu 

złożył protest
Paryż. — Ambasador czeski w stolicy 

Francji Dr Nosek złożył we francuskim Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych wizytę mi­
nistrowi Bidault i protestował przeciwko a- 
takom niektórych dzienników prasy francu­
skiej.

*

12 posłów z Partii Lądowej 
zawieszonych

PRAGA. —• Specjalny Komitet Akcji Po­
litycznej zajmujący się przeprowadzeniem 
czystki, zawiesił 12 posłów z czeskiej Partii 
Ludowej, którzy na czas dochodzeń nie będą 
mogli brać udziału w życiu parlamentarnym.

¥
W ministerstwach zwalnia się 

setki urzędników
Praga. — Według pierwszych danych, ja­

kich dostarczyli korespondenci zagraniczni z 
Pragi, czystka w czeskim Ministerstwie Spr. 
Zagranicznych dokonana wśród 700 urzędni­

ków, doprowadziła do zwolnienia 60 wysokich 
dygnitarzy. W Ministerstwie zaś Handlu Za­
granicznego na 1.200 funkcjonariuszy zwol­
niono z powodu przekonań politycznych po­
nad 200 osób.

*

W Norwegii manifestacje 
a u ty czeskie

Oslo. — W stolicy Norwegii odbyły się 
manifestacje studentów i profesorów norwe­
skich wyższych zakładów naukowych przed 
czeskim poselstwem i konsulatem.'W czasie 
manifestacji studenci norwescy wznosili wro­
gie okrzyki przeciwko rządowi premiera 
Gottwalda w Czechosłowacji oraz przeciwko 
zarządzeniom represyjnym wobec profesorów 
i studentów z uniwersytetów w Pradze.

¥
Portret Stalina 

we wszystkich szkołach 
czechosłowackich

PRAGA. — Nowy rząd czechosłowacki 
przystąpił już do drukowania nowych pod­
ręczników szkolnych. Min. Wychowania Na­
rodowego, dr Nejedly w przemówieniu do 
nauczycieli i profesorów oświadczył, że nau­
czanie powinno być polityczne. Portret Sta­
lina musi znajdować się we wszystkich szko- 

i łach czechosłowackich. Dwie firmy wydaw­
nicze, jedna w Pradze, druga w Bratysławie, 
otrzymały monopol na sprowadzanie pism 
zagranicznych.

Trzech żołnierzy zabitych 
:■ wskutek eksplozji miny

STRASBURG. — W okolicy Lembach, w 
dep. Bas-Rhin eksplozja miny zaskoczyli 
kilku żołnierzy. Trzech z nich poniosło śmierć 
na miejscu.

Prezydent Truman 
gotów spotkać Stalina 

w Waszyngtonie
KEY-WEST. Prezydent Truman o- 

świadczył ponownie na konferencji prasowej, 
że byłby szczęśliwy móc spotkać się z mar­
szałkiem Stalinem, ale spotkani# to mogłoby 
odbyć się tylko w Waszyngton,"

Prezydent dodał, że zbliżanie * > wyborów 
wywiera zgubny wpływ na uregui, ...tide za­
gadnień wewnętrznych i zewnętrznych.

W WTarszawie nowy proces 
przeciwko Msabotażystom 

reformy rolnej”
Warszawa. — W poniedziałek rozpoczął się 

w Warszawie proces, w którym na ławie o- 
skarżonych zasiedli trzej wysocy urzędnicy 
warszawskiego Urzędu Ziemskiego współpra­
cujący bezpośrednio z Ministerstwem Rol­
nictwa oraz jeden były obszarnik z woje­
wództwa warszawskiego. Oskarżeni oni są o 
sabotowanie zarządzeń w sprawie likwidacji 
majątków ziemskich oraz o korzystanie z ła­
pówek pieniężnych ze strony tych, których 
majątki przekazane były do parcelacji.

Walki wcwTnętrzne 
wśród socjalistów węgierskich

BUDAPESZT. — W nadchodzącą sobotę 
odbędzie się w Budapeszcie 86-ty Kongres 
Socjaldemokratów węgierskich. Wicepremier 
Sakaszic, przewodniczący tej partii zapowie­
dział w jednym ze swych ostatnich artyku­
łów, iż w czasie Kongresu przeprowadzi u- 
chwałę połączeniową z komunistami, by po­
tworzyć doskonalszą jedną partię rewolu­
cyjną”.

Wicepremier Sakaszic oświadczył w czasie 
wywiadu prasowego, iż „zgniecie prawy od­
łam swej partii i usunie wszystkich tych, 
którzy nie podzielają poglądu o konieczno­
ści połączenia partii z komunistami”.

Męczeństwo Polski 
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napisał Stanisław Mikołajczyk 
(b. Premier Rządu R.P. i Prezes P.S.L.)

polskich komunistów „Lubelskiego Komite­
tu”.

„Jakżeż blisko byliśmy rozwiązania na 
początku roku”! — wołał Churchill. „Gdy­
by pan wtedy doszedł do porozumienia z Ro­
sjanami, to nie miałby pan dzisiaj do czy­
nienia z tymi ludźmi z Lublina. A będą oni 
zatruwali pracę. Utworzą rząd realizują­
cy z pańskim i stopniowo przejmą całą wła­
dzę w Polsce”.

Przypomniałem wtedy Premierowi brytyj­
skiemu Kartę Atlantycką oraz inne pakty 
1 obietnice, czynione takim państwom jak 
Polska.

Na to Churchill powiedział mi:
„Oświadczę w parlamencie, że zgodziłem 

się ze Stalinem. Nasze stosunki z Rosją są 
dziś lepsze, niż były kiedykolwiek dotąd. O- 
negdaj rozmawiałem z waszym generałem 
Andersem, który zdawał się mleć nadzieję, te 
po pobiciu Niemców nastąpi również pobi­
cie Rosjan”.

„To jest wariactwo. Rosjan pobić nie moż­

na! Proszę więc pana o załatwienie owej 
sprawy granic. Przypuśćmy, że utraci pan 
poparcie pewnej liczby Polaków. Niech pan 
jednak pomyśli tylko, ile pan w zamian za to 
zyska. Ambasador brytyjski będzie u pana 
boku. Stany Zjednoczone przyślą swego am­
basadora do Polski —- są przecież największą 
potęgą militarną świata”.

Potrząsałem tylko głową, co wprowadziło 
Chuchilla w pasję.

„No, to ja umywam ręce od tego wszyst­
kiego”, wykrzyknął. „Nie dopuścimy nigdy 
do zburzenia pokoju europejskiego. W upo­
rze i zatwardziałości swej nie widzi pan jak 
wielka rozgrywa się tu stawka, o co tu cho­
dzi. Jeśli się rozejdziemy, to nie jako przy­
jaciele. Powiemy światu jak dalece nie­
rozsądne jest pańskie stanowisko. Zacznie 
pan wojnę, w której zginie dwadzieścia pięć 
milionów ludzi!”

,Jx)sy nasze przesądzili jmnowle w Tehe­
ranie” — odpowiedziałem.

„Polska została uratowana w Teheranie”! 
— wykrzyknął wtedy Churchill.

„O ile nie uznacie tej granicy (Linii Cur­
zona), to skończycie się politycznie raz na 
zawsze — krzyknął ChurchilL „Rosjanie 
wkroczą do Waszego kraju, a naród Pański 
zostanie zlikwidowany. Stolcie na skraju za­
głady. Uprzykrzy się to nam, jeżeli uporczy­
wie dalej dyskutować będziecie.

Anthony Eden złagodził na chwilę sytu­
ację, ale Churchill podjął na nowo ostro roz­
mowę:

„Jeśli uznacie tę granicę, to Stany Zjed­
noczone zainteresują się żywo odbudową 
Polski, mogłyby wam udzielić wielkiej po­
życzki, możliwie nawet bez procentu. Co do 
nas samych, to oczywiście po wojnie będzie­
my zbiedniali. Jesteśmy zobowiązani przyjąć 
decyzję Wielkich Mocarstw”.

Wydawało ml się właściwe przypomnieć 
mu wtedy straszliwe straty, doznane przez 
Polskę w walce przeciw Niemcom, jak i fakt, 
że takie państwa nienrzyjacielskie, jak Wło­
chy 1 Rumunia są lepiej traktowane. Chur­
chill odrzucił ten argument.

„Wy nie jesteście rządem” — ciągnął da­
lej premier W. Brytanii. „Wy jesteście gru­
pą ludzi zatwardziałych, którzy chcą znisz­
czyć. Europę. Pozostawię Was waszym trud­
nościom. Nie macie zgoła żadnego poczucia 
odpowiedzialności, skoro chcecie opuścić 
ludność własnego kraju, na której cierpienia 
jesteście nieczuli. Myśllcie tylko o waszych 
własnych małych interesach sobkowskich”.

(Dalszy ciąg na stronie t-ej)

Adiutant Hitlera aresztowany
BADEN-BADEN. — Niedaleko Tuebingen, 

w strefie francuskiej aresztowano byłą kie­
rowniczkę hitlerowskiej organizacji kobiet 
niemieckich, Gertrud Scholz-Klink, wraz z 
towarzyszącym jej pułk. SS. Augustem 
Heiss-Mayerem, byłym adiutantem Hitlera.

LONDYN. — Brytyjskie Ministerstwo 
Wojny oddało na sprzedaż samochód pan­
cerny Goeringa, który waży 5 ton I może o- 
siągnąć szybkość 160 km na godzinę.

BRUKSELA. — Brytyjski marsz. Mont­
gomery przybędzie do stolicy belgijskiej w 
dniu 81 marca br. Zabawi on w Brukseli .jako 
gość belgijskiej armii do 2 kwietnia br.

DORTMUND. — Brytyjski zarząd wojsko­
wy zaxviesil aż du 15 kwietnia br. wydawa­
nie komunistycznego dziennika „Westdeut- 
sches Volksecho". Powodem tego kroku było 
wrogie nastawienie pisma do Aliantów za­
chodnich.

BUENOS AIRES. — Prezydent Argenty­
ny generał Peron przeszedł operacje ślepej 
kiszki. *

LOS ANGELES. — Zanotowano tu w i>o- 
niedzlałek nieznaczne trzęsienie ziemi.



Głoeg dgekiteyjne Czytelników

•.Głosy Czytelników 
wyrabiają opinię Wychodztwa”

Nowa konferencja 16-tn państw zwołana Małe sensacje 
z wielkieiio świata

Drogi Czytelniku z Lourches!
Z artykułu Twego z dnia 24 lutego widać, 

źe uprzykrzyły się Wam słowa prawdy, któ­
re płyną z mas pracujących, napisane spra­
cowaną ręką robotnika, który w ten sposób 
bierze udział w życiu publicznym nie tylko 
w jakiejś zapadłej kolonii, lecz w życiu ca­
łej Emigracji tu we Francji, Belgii, Holan­
dii i innych krajach, gdzie tylko Polacy są 
wolni. Jedyny właśnie „Narodowiec” umoż­
liwia swobodne wypowiadanie się wszystkim 
przez Was wymienionym grupom „skłóco­
nych” Polaków, a robi to tylko dlatego, by 
wskazać drogę do podstaw jedności. Wi­
dzicie, co się dzieje po koloniach. Ludzie, 
którzy nigdy nie przyznawali się do nasze­
go narodu, chcą być kierownikami mas pol­
skich, chcą kontrolować wszystkie organiza­
cje I podporządkować je „Polskiej Partii Ra­
dzieckiej”, jak ją u nas nazywają. Wszędzie, 
gdzie zdrowa myśl i rozsądek mas pracu­
jących wznosi budowlę dla dobra Emigra­
cji, tam wsadzają swój nos agenci P.P.R. i 
za otrzymane srebrniki chcą zmusić nas do 
posłuchu. Taki przykład macie z Centralną 
Radą Rodzicielską. Została utworzona w 
Paryżu, ale z kogo? Z samych członków 
P.P.R, i to nie mających wcale dzieci i nie 
należących do R. R. w swych koloniach.

Władnie, że konieczną potrzebą jest szer­
sze omawianie naszego życia społecznego na

Emigracji, by demaskować robotę nie zmie­
rzającą prosto dla dobra mas pracujących 
na obczyźnie.. że głosy czytelników są po­
ważną trybuną skupiającą społeczników, 
świadczy o tym ich ciągłość, gdyż w „G. P.”. 
też została utworzona ,.wolna trybuna” po 
HI Zjeździć, ale już bodaj minął roczek, 
lecz prócz zaczepnego artykułu wstępnego 
od redakcji, atakującego „Narodowca” nikt 
nie zabrał głosu. Głosy czytelników w „Na­
rodowcu” to ulegalizowana przez wszystkich 
Polaków opozycja, bez której pole pracy 
społecznej, zachwaszczane przez „demokra­
tów ludowych” zarosłoby kąkolem. Co do 
wspomnień z lat okupacji, to ten projekt 
pochwalam, lecz niech on wniesie treść po­
żyteczną dla ogólnego dobra. Przypuszczam, 
że Szanowna Reiakcja dołoży trudu i chęt­
nie zamieszczać będzie takie wspomnienia, 
które odtworzą historię cierpień i walki mas 
polskich z okupantem. Prosiłbym nawet, 
by artykuły z „Głosów czytelników” były 
wydane w specjalnym nakładzie, jako do­
wód uczczenia wolności słowa i prasy w 
100-iecie wfosny ludów.

25 lutego 1948 r.
Stary czytelnik „Narodowca z Masny 

• • ♦
Od Redakcji. — Bardzo chętnie zrobilibyś­

my niejedno w tym względzie, ale brak 1 
drożyzna papieru są bardzo wielkie!

na 15 marca do Paryża
Parjż. — W sobotę Prancja i W. 

Brytania wysłały zaproszenia do 14 
państw bioĄcych udział w opracowa­
niu planu odbudowy Europy w myśl 
wskazówek Marshalla. Narady mają 
się rozpocząć 15 marca br. w Paryżu.

Dyskusja toczyć się będzie w świe­
tle ostatnich wydarzeń w Czechosło­
wacji i nacisku na Finlandię.

Tematem obrad będzie utworzenie 
instytucji europejskiej, która zajmie 
się rozdzieleniem pomocy przewidzia­
nej przez plan Marshalla. Ponadto 16 
ministrów Spraw Zagranicznych zapo-

zna się w szczegółach z planem Unii niami. W Londynie i Paryżu opraco- 
zachodnio - europejskiej zapowiedzią- wuje się w szczegółach plan unii za- 
nej przez Bevina przed kilku tygod- chodnio - europejskiej.

Światowa kampania pomocy dla dzieci,
cierpiących na skutek wojny

Apel radiowy pani Auriol
Pary ż. — W związku ze 'światową kam­

panią na rzecz dzieci, cierpiących wskutek 
wojny, postanowioną w lecle ub. rolfli na o- 
gólnym Zgromadzeniu Narodowym, powstał 
we Francji komitet krajowy, któremu prze-

Męczeństwo eolski
iiiiuimiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiii

napisał Stanisław Mikołajczyk
(b. Premier Rządu R.P. i Prezes P.S.L.)

Strajk 
ostrzegawczy 

w Pradze
Groźbę premiera Gott­
walds, że w razie nie 

zatwierdzenia nowego 
rządu, wybuchnie strajk 
generalny, poparł jed­
nogodzinny strajk o-
strzegawczy. 
tego strajku

W czasie 
w śródmie­

ściu Pragi wstrzymano 
na przeciąg pięciu minut 
wszelki ruch. — Na zdję­
ciu: Plac św. Wacława 

w Pradze, podczas 
wstrzynnania ruchu.

(DokoAczenie ze strony 1-ej)
„Będę musiał zwrócić się do innych Pola­

ków. Ten rząd lubelski może ostatecznie wca- ’ 
!e dobrze funkcjonować. Stanie się więc 
rządem polskim. Wasza postawa jest zbrod­
niczą próbą, by przez Wasze „liberum veto" 
zerwać zgodę wśród aliantów. Jest to tchó­
rzostwem z waszej strony”!

Byłem bardzo dotknięty wszystkim, co po­
wiedział, nie ukrywałem tego. A na to Chur- 
chill:

,,'Nle pójdę zawracać głowy Stalinowi. Je­
śli wy chcecle zdobyć Rosję, to pozostawiam 
Wam wolną rękę. Kwalifikujecie się do za­
kładu dla obłąkanych. Nie wiem, czy rząd 
brytyjski będzie was nadal uznawał. Niena­
widzicie Rosjan. Wiem dobrze, że ich niena­
widzicie”.

Eden starał się jeszcze raz załagodzić 
sprawę, lecz Churchill przerwał mu. Spokoj­
niejszym jut głosem zaczął mi obiecywać, że 
jeśli przystanę na tę likwidację narodu, któ­
ry stracił blisko 6.000 000 mieszkańców 1 je­
śli zgodzę się na roszczenia rosyjskie do po­
łowy ziem, które armia sowiecka zagarnęła 
w r. 1939, gdy była sojuszniczką Hitlera, to 
Churchill „zagwarantuje osobiście”, że to co 
z Polski pozostanie, będzie wolne od wszel­
kiej Interwencji rosyjskiej.

Byłem oburzony i nie mogłem tego ukryć.
„Panie premierze” — oświadczyłem mu, 

— „raz Już prosiłem pana o pozwolenie na 
zrzucenie mnie spadochronem do Warsza- 
wy, aby złączyć się z naszym Ruchem Oporu, 
który w tej chwili walczy z^lemcami, pod- 

gdy armia sowiecka na przedmieściach 
.zhranla się wkroczyć. Odmówił mi pan te-

■ nozwolenla. Proszę więc o nie teraz po*

„Dlatego, te wolę umrzeć, walcząc o nie- 
pod'egłość mej ojczyzny, niż zostać powie­
szony później przez Rosjan na oczach amba­
sadora brytyjskiego!" *

Słowa te zabolały starego człowieka... za- 
bolały go więcej, niż to chciałem uczynić, 
boć ostatecznie był tedy (i pozostał) moim 
przyjacielem. Odw7rócił się, wstał i wyszedł 
z pokoju. Po kilku jednak minutach wrócił 
t objął mnie ramieniem. Staliśmy tak obaj 
wielce wzruszenL

• e
Zażądałem widzenia się ze Stalinem przed

Człowiek 
w wszeckświecle 

n.
Wspomnieliśmy wczoraj, że człowiek 

iyje między dwoma światami: z jednej 
strony, świat planetarny z miliardami wi- ( 
docznycH i niewtdocznycK gwiazd, z dru­
giej strony świat mikroskopijnych żyją­
tek, bakterii, atomów, elektronów, mole- 
kulów i t. d. Oba te światy są dla czło­
wieka pełne tajemnic i niespodzianek. 
Wiemy już dużo, ale nie wiemy jeszcze 
wszystkiego.

Świat planetarny jest niepojęty w swej 
wielkości, a świat atomowy — w swej 
małości. Jednak pomiędzy światem ato­
mowym (mikroskopijnym) a planetar­
nym istnieje zdumiewające podobieństwo. 
Słynny pisarz francuski Anatol France 
uważał, i to zapewne z ironią, źe nasz 
wszechświat jest atomem na nodze ja­
kiegoś super-psa, szczekającego tę super- 
świecie, i że ten super-świat jest skład­
nikiem jeszcze większego świata.

Fantazja ludzka nadrabia wszystkie te 
niejasności, których umysł ludzki nie zdo­
łał jeszcze zgłębić. Najpotężniejsze ro­
zumy uginają się przed wielkością i ma­
jestatem • systemu planetarnego, jak i 
przed najdrobniejszym atomem ukrytym 
w kropli wody. Kto jesteśmy? Gdzie jes­
teśmy? Dokąd idziemy? Nieświadomość 
nasza doprowadziłaby nas do najczarniej­
szego pesymizmu, gdyby nie religia...

Sama znajomość materii, nie daje nam 
jeszcze gwarancji poznania źródeł naro­
dzin i śmierci. Cóż z tego, że znamy re­
ceptę chemiczną na budowę człowieka, 
kiedy nie możemy weń tchnąć życiodaj­
nego ducha, któryby nim- kierował? 
Wśród dwóch światów, w których żyje- 
my, wydaje nam się, źe sami jestemy 
trzecim światem, dokoła którego wszyst­
ko się obraca. Myślimy, poszukujemy, 
działamy. Z jednej strony niebosiężne te­
leskopy, z drugiej wielokrotnie powię­
kszające mikroskopy. Odkrywamy tajem­
nice. Szukamy Prawdy. Ale czymże jes­
teśmy w istocie?

W wielkim wszechświecie planetamo- 
atomowym znajdujemy na szczęście god­
nych sprzymierzeńców, którzy nam dopo­
magają i służą w naszej ziemskiej wę­
drówce. Weżmy chociaż pod uwagę to 
słońce, błyszczące na bezkresnym niebie 
i dające nam i naszej Ziemi radość, 
szczęście i plony; księżyc i gwiazdy świe­
cące co noc prauńe, które tak wspania­
le ozdabiają firmament.

Zmiany pór roku. Ciągła przemiana ma­
terii. Narodziny i śmierć. Wieczna kon­
tynuacja i postęp. Świat atomu pożytecz­
nego i szkodliwego dla człowieka. Od­
wieczne prawo harmonii i nigdy nieprze­
niknionej tajemnicy.

W nieporadności ludzkiej i w skrusza­
łej pysze, chylimy głowy na piersi i w 
bezmiernym wzruszeniu powtarzamy drżą- 
'cymi wargami: ,J*an mój i Bóg mój!”

P. G.
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wyjazdem z Moskwy. Miałem wtedy jeszcze 
nadzieję, że uda ml się przekonać go o po­
trzebie złagodzenia jego oburzających żądań.

„Ludzie błogosławić będą imię pana, Jeśli 
pan teraz zrobi Jakiś wspaniałomyślny gest”, 
oświadczyłem mu. „Będziemy panu wdzięcz­
ni nawet za możność utrzy mania tylko okrę­
gów Lwow*a 1 Wilna”.

„Nie mogę i nie chcę tego uczynić — od­
powiedział.

Uważałem za bezcelowe przypominać mu 
obietnice, które podpisał na przykład w Kar­
cie Atlantyckiej. Zacytowałem mu tedy ra­
czej słowa Lenina. Jak wiadomo, Lenin po­
tępił rozbiór Polski przez carską Rosję. Sta­
lin jednak roześmiał się i powiedział, że Pol­
ska ma szczęście, te nie żąda się od1 niej 
więcej.

Ponowił wyrażone ml Jut poprzednio 
roszczenia swoje w sprawie Białorusinów 
1 Ukraińców, którzy zamieszkiwali wschod­
nią część Polski i z całkowitym spokojem za­
komunikował mi, że wydał roikaz stracenia 
20.000 Ukraińców, których zaciągnięto do 
niemieckiej armii, a którzy potem zostali 
wzięci do niewoli przez Rosjan. ,Myśmy 
200.000 Innych zaciągnęli do naszej armii”.

Broniłem przyszłej politycznej niepodległo­
ści Polski, rysowałem mu obraz przyszłości, 
zawarcia przez suwerenną Polskę trwałych 
traktatów z Rosją, Stanami Zjednoczony­
mi, Wielką Brytanią, Francją i Czechosło­
wacją.

Przxlakiwał, poczem powiedział:
. „Winniścłe włączyć do tej grupy także 

Węgry”.
To mnie zaskoczyło, gdyż Węgry były 

podówczas sprzymierzeńcem Niemiec i wal­
czyły czynnie przeciw Czerwonej Armii.

„Węgry?” — zapytełem niedowierzająco.
. ..Weerrr" — » >»• ojib - „zr ",

.ńą „ię całkowicie sk ro lyiko lat broczy­
my”.

Widocznie już wtedy miał całkowicie u- 
łożony plan, który przewidywał opanowa­
nie nolib'czne Weerier.

Zapytałem Stalina, czy zamierza z Pol­
ski uczynić po wojnie państwo komunistycz­
ne.

„Me” — odpowiedział. „Stanowczo nie. 
Komunizm nie odpowiada Polakom. Są zbyt 
Indywidualistyczni, nadmiernie nacjonali­
styczni. Gospodarka przyszłej Polski winna 
opierać się na Inicjatywie prywatnej, a Pol­
ska pozostanie krajem kapitalistycznym”.

Zauważył wtedy moje zdziwienie.
„Nie ma systemu pośredniego”. „Kapita­

lizm może przyjmować różne formy, może 
być kontrolowany w różny sposób. To wszy­
stko atoli, co nie jest komunizmem, jest ka­
pitalizmem".

„Czy nakaże pan partii komunistycznej w 
Polsce, aby po wojnie nie wywoływała tam 
rewolucji” — zapytałem go z kolei.
„Tak — odpowiedział — Polska nie będzie 
narażona na walki ideologiczne. Są atoli w 
Polsce pewni ludzie — zarówno na lewicy 
jak 1 na prawicy — który ch nie możemy do­
puścić do polityki polskiej”.

„Ależ, Panie Marszalku” —• zaprotestowa­
łem — „nie można przecież decydować kto 
ma brać udział w życiu publicznym, a kto 
nie — jeśli tego kogoś popiera jego własna 
partia".

Stalin spojrzał na mnie wtedy jak gdyby 
na obłąkanego 1 nagle zakończył rozmowę.

J znów wyszedłem z próżnymi rękoma, 
wracając do tego, co pozostało z rządu w 
Londynie.
(Copyright by Narodowiec i Opera Mundi)

75) (Ciąg dalszy)
Ale wkrótce znowu jedno po drugim, 
plącząc, wracało, bo ojciec wyrzucił je 
za drzwi za rie zachowanie. Żona w o- 
góle nie miała odwagi się pokazać.

Nie mając ochoty przypatrywać się 
temu, co się dzieje, weszłam do pokoju 
i zaczęłam czyścić meble odkurzaczem, 
jako że był to piątek. Zaledwie zaczę­
łam, kiedy Pontus z trzaskiem rozsu­
nął drzwi i wrzasnął na mnie:

— Czy macie zamiar mnie zabić?
Teraz już i mnie ogarnęła wściekłość 

więc odpowiadam, że uczyniłabym to 
tylko w razie konieczności.

— Co... jak... co?,.. — jąkał się.
Z nadmiaru złości nie mógł ani sło­

wa więcej ^krztusić. Oczekiwałam, 
że dostanie ataku apopleksji. Ale dzi­
wnym zbiegiem okoliczności nic mu się 
nie stało — dopiero potem dowiedzia­
łam się dlaczego. Wpadł mu jakiś te­
mat do głowy! „Codzienna gawęda” 
była w tym dniu istną perłą, rozkosz­
ną satyrą na nowoczesne pokojówki. 
Pewna jestem, żeś ją czytała i że 
wzbudziła w Tobie najgłębszą i najser­
deczniejszą sympatię dla tego miłego, 
kochanego, starszego pana, który mu­
si znosić bezczelne zachowanie się ta­
cie j wyuzdanej dziewczyny.

Gdy wyszedł, nastała cisza po burzy. 
Pani domu wyłoniła się z jakiejś ta­
jemniczej kryjówki i dzieci odważyły 
ńę znowu głośno mówić. Ale w miarę 
jak zbliżało się południe, napięcie o- 
gólnego zdenerwowania podnosiło się 

|na nowo,-niczym gorączka na podział-

(Foto: Associated Frees)

wodniczy pani Auriol, żona Prezydenta Re­
publiki. Francja weźmie czynny udział w 
kampanii. W skład komitetu wchodzą Czer­
wony Krzyż, Entr*Aide Franęaise i rozlicz­
ne inne organizacje publicme i prywatne.

Myślą przewodnią kampanii jest domaga­
nie się od wszystkich obywateli krajów, na­
leżących do ONZ poświęcenia dochodu z jed­
nego dnia pracy na rzecz potrzebujących 
dzieci.

Niedziela 29 lutego br. była dniem przy­
gotowawczym do kampanii O.N.Z. Z okazji 
tej pani Auriol wystosowała apel przez ra­
dia Mówiła do narodu francuskiego o cier­
pieniach i wyrzeczeniach, jakie znosić musi 
50 milionów dzieci w Europie i Chinach, gdzie 
wojna toczy się od przeszło 10 lat, w Indiach, 
gdzie dzieci toczą bójki o resztki wyrzucane 
na śmietnik, w Grecji, w Polsce i tylu innych 
krajach. Zapowiedziała następnie, że 260.000 
dzieci francuskich oraz 65.000 matek wkrót­
ce bedzie otrzymywało bezpłatnie szklankę 
mleka dziennie. Będzie to pierwszy etap po­
mocy światowej dla dzieci. Pani Auriol za­
kończyła apel, wyrażając ufność w „niewy­
czerpaną solidarność świata”.

■ Policjanci berlińscy chorują nagmin­
nie na żołądek z powodu jedzenia sztucz­
nej czekolady. Jest to namiastka, która 
zawiera pewną dozę trucizny i posiada wy­
gląd przypominający żywo czekoladę a- 
merykańską. Policjanci, badając czekola­
dę fałszerzy 1 szmuglerów, muszą obo­
wiązkowo zjadać nieznaczne ilości tych 
próbek, by odróżniać towar prawdziwy od 
namiastki,

g Fabrykanci włoecy upadli na cieka­
wy pomysł propagandowy, by łatwiej 
sprzedać swe wyroby. Oto zamienili oni 
samolot typu „Dakota” na bar latający, 
który odbywać będzie loty na wszystkie 
lotniska Europy. Dla amatorów włoskie­
go ,,Cinzano” wiadomość godna zalece­
nia...

■ Miody autoiuobilista brytyjski Dany 
Kane o mało nie najechał ua samochód 
arcybiskupa Canterbury. Przejeżdżający 
wysoki dostojnik kościoła wychylił się z 
samochodu I powiedział do „niefortunne­
go” automobilisty: „Młodzieńcze, nie sko­
rzystałeś ze znakomitej okazji, by stać się 
sławnym”. Nieustraszony ksiądz posiadał 
widać dużą dozę humoru nawet w chwili, 
gdy był o włos od katastrofy...

■ Dwaj tenorzy włoscy, wspominając 
najpiękniejsze dni swej kariery śpiewa­
czej, przytoczyli dwa następujące wypad­
ki. Jeden przeżył najpiękniejszy dzień, 
gdy w teatrze La Scala w Mediolanie za­
sypany został naręczami kwiatów przez 
piękne kobiety, drugi zaś opowiedział, iż 
w czasie swego najbardziej pamiętnego 
dnia w Nowym Jorku został zasypany 
również, ale... przy pomocy cegieł. Nie­
wątpliwie w obu wypadkach obaj tenorzy 
przeżyli silne dreszczyki.

Walka z chłopami w Rumunii toczy się dalej

Skazano 25 mlolzieżowjch działaczy chłopskich
Ci, którzy żałują Niemców 

a zapominają o Polakach
Bukareszt. — W procesie toczącym 

się od kilku dni w Bukareszcie prze­
ciwko 25 działaczom młodzieżowym 
Rumuńskiej Młodzieży Chłopskiej, o- 
gloszonu w sobotę wyroki skazujące. 
Wszyscy byli oskarżeni o przygotowy­
wanie zamachów i sabotaży oraz pra­
cy w duchu działalności rozwiązanej 
Narodowej Partii dra Maniu. .

Przewodniczący tej organizacji 
Georgiu skazany został na 20 lat cięż­
kiego więzienia. 17 innych skazano na 
kary więzienia od 6 do 20 lat 2 spo­
między oskarżonych zostało uniewin­
nionych.

Ameryka dostarczyła Chinom 
1.070 samolotów

WASZYNGTON, Komisja dla Spraw
Zagranicznych Senatu amerykańskiego pod 
przewodnictwem senatora Bridgesa wyraziła 
zgodę na udzielenie pokaźnej pomocy w 
sprzęcie wojennym dla Chin. Przewiduje się, 
iż w najbliższych dniach przekazanych zo­
stanie armii Czang-Kaj-Szeka 1.070 samo­
lotów bojowych „dla ułatwienia Chinom u- 
trzymania ładu 1 dotrzymania zobowiązań 
międzynarodowych. Wśród samolotów, prze­
znaczonych dla Chin znajduje się kilkaset 
fortec latających.

Amerykański Departament Wojny przewi-

Rumuński poseł w Szwajcarii 
podał się do dymisji

Genewa. — Rumuński minister pełnomoc­
ny w Szwajcarii, Gaston Boeuve, pełniący 
swe obowiązki od 1946 roku, podał się do 
dymisji i odmówił wyjazdu do kraju. Przy­
czyną tej dymisji były motywy polityczne. 
Należał on do grupy lewicowych socjalistów 
rumuńskich a poprzednio był dyrektorem 
pewnej agencji prasowej.

Zmarl patriarcha rumuński
Bukareszt. — W sobotę zmarł patriarcha 

rumuński N’codem. Stał on na czele grecko- 
ortodoksyjnego kościoła. Patriarcha Nikodem 
chorował już od dłuższego czasu.

Z Mannheimu piszą nam: —- „Wysiedleńcy 
polscy, przebywający w jednym z tutejszych 
obozów, urządzili manifestację. Policja nie­
miecka użyła broni palnej, w wyniku czego 
został zabity 1 Polak i kilku ranionych. Po­
wodów manifestacji dotąd nie podano”.

Taki oto komunikat przeczytaliśmy nie­
dawno w prasie.

Miasto Mannheim, położone nad Renem, 
oprócz tego, że jest obecnie takim ośrodkiem 
zbornym polskich wartowników, zatrudnia­
nych w pomocniczej służbie amerykańskiej, 
jakim kiedyś było na Francję Reims — po­
siada nadto najliczniejsze obozy wysiedleń­
ców cywilnych, którzy bądź z miejsca odmó­
wili powrotu do ojczyzny, bądź też jeszcze 
wahają się, czekając na zmianę sytuacji po­
litycznej.

Wiemy z licznych reportaży prasowych 
oraz listów stamtąd, pełnych skarg 1 wy­
rzutów7, jakie warunki w tych obozach pa­
nują I jak odnoszą się dę wysiedleńców wła­
dze. Wiemy nadto, kto ponosi winę za o- 
becne nieszczęście tych wysiedleńców, roz­
rzuconych po licznych obozach w byłej Rze­
szy — jakby właśnie na urągowisko.

Owszem, na podstawie innych materiałów.

duje wysłanie do Chin większej ilości wa­
gonów kole* \ych oraz ponad półtora tysiąca 

/kańskich dla zprganlzowa^’ypilotów a*
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Setki komunistów aresztowano w Grecji,
kilkaiiastM siraroiio

ATENY. —- W nocy z piątku na sobotę 
grecka policja rządowa przeprowadziła obła-

Pobił rekord świata
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(Foto: Associated PreeS)(Foto: Fi-ance-CIftóiós)
Samolot Vickers - Armstrong Supermarine Atacker, kierowany przez pilo­
ta Lithgona, pobił światowy rekord szybkości lotu na przestrzeni 100 km., 
osiągając 907 km. 700 m. na godzinę w locie okrężnym nnd lotniskiem w 
Chilboton Fiele w Anglii. — Lotnik M. J. Lithgon wychodzi z samolotu po 

pobiciu rekordu.

ce w termometrze. Dla Pontusa miał 
być befsztyk, a potem truskawki ze 
śmietaną, dla nas zupa owocowa i ma­
krele. Żona bladła z przerażenia, że 
befsztyk może być niedostatecznie 
miękki, więc obydwie czuwałyśmy tak 
nad tym kawałkiem mięsa, jak gdyby 
to było chore dziecko.

Potem ze strachem spoglądałyśmy 
obydwie ku drzwiom. Gdy pan domu 
raczył przekroczyć próg, stwierdziłyś­
my, oddychając z ulgą, że natężenie 
gromów już osłabło. A więc obiad nie 
wypadł tak burzliwie, jak śniadanie, 
ale pomimo to, nastrój był jeszcze do­
statecznie ponury. Dopiero po drzemce 
poobiedniej pan redaktor zaczął roz­
mawiać, jak człowiek normalny. Gdy o 
zmierzchu wszedł do kuchni po zapał­
ki, był tak zadowolony z bytowania na 
tym bożym świecie, że nawet, przecho 
dząc obok mnie, powiedział:

— No, panienko!
Po kolacji opuścił domowe penaty 

trzymając niedbale w zębach cygaro i 
w rozpiętym letnim płaszczu poszedł na 
hulankę. Dzieci położyły się spać, a

SIGRID BOO

pani domu zabrała się do cerowania 
pończoch. Wyglądała teraz jak zwiędły 
gwoździk, — dlaczego jak gwoździk, 
sama nie wiem, ale tak wyglądała. U- 
siadłam przy oknie w moim pokoju, 
starając się opanować jakiś dziwny 
niepokój wewnętrzny, który w ostat­
nich czasach często mnie napadał. A 
wtedy już nie pomagały żadne życiowe 
zasady amerykańskie, mądre przysło­
wia, zimny rozsądek, ani też jasna lo­
gika. Był ciepły wieczór lipcowy, na 
ulicy panie w jasnych, lekkich suk­
niach szły pod rękę na pewno każda ze 
swoim narzeczonym. A tam, w parku 
pod opalowym niebem wznosiły się 
wierzchołki drzew’, otulone złocistym 
światłem.

Następny ranek podobny był do 
poprzedniego, jak dwie krople wody. 
Jedyna różnica polegała na tym, że 
Pontus używał innych przekleństw. 
Jego żona, która dopiero wczoraj była 
starym czupiradłem, dzisiaj została 
przezwana starą, zużytą szkapą doroż­
karską, ja zaś już nie byłam piodem 
skrzyżowania żmii z osłem, tylko idiot

wę, w czasie której na przedmieściach Aten 
aresztowano setki sympatyków Markosa. Jak 
utrzymują', władze rządowe wykryły przy tej 
okazji wiele materiału propagandowego, 
składy broni i żywności.

W Atenach stracono w sobotę 18 party­
zantów I działaczy komunistycznych, którzy 
skazani byli przed kilku miesiącami za u- 
dzlał w rewolucji „E.A.M.” w 1941 roku.

Ciężkie walki z partyzantami 
w Tesalii i Epirze

ATENY’. — W piątek i sobotę toczyły się 
ciężkie walki na pograniczu grecko-albań- 
skim. Walki trwały po 10 godzin dziennie. 
Wojska regularne oczyściły 7 miejscowości 
z partyzantów 1 zadały hu ciężkie straty. W 
walkach brało udział co najmniej 500 party­
zantów. Inne koncentracje partyzanckie roz­
prószyło lotnictwo rządowe.

350 partyzantów podjęło ataki w rejonie 
Sparty. W czasie walk o miejscowość Vor- 
donia zginęło kilkunastu partyzantów. W 
Tesalii, jak głosi komunikat rządowy, stra­
ciło życie 40 żołnierzy Markosa, a 100 innych 
odniosło rany.

Zmarla najstarsza Amerykanka 
w 123 roku życia

Houghton (Michigan).— W klinice Hough­
ton w stanie Michigan zmarła w 123 roku 
życia Amerykanka, która piastowała wyso­
ki tytuł najstarszej kobiety w Stanach Zjed 
noczonych. Zmarła pochodziła z rodziny ir­
landzkiej. Urodziła się ona w Irlandii 3 lu­
tego 1825, poczem jako dziecko przybyła z 
rodzicami do Ameryki, gdzie otrzymała oby­
watelstwo amerykańskie.

ką w piątej potędze.
W czasie, kiedy wyrzucał z siebie 

potok najgorszych wyzwisk, zadzwonił 
do niego naczelny redaktor. Pontus 
zginał się i składał pokłony przy tele­
fonie; głos jego był słodki jak miód:

— Tak, z pewnością. Mam wrażenie, 
źe staję się odosobnionym i lepszym 
człowiekiem. Tak, tak panie doktorze, 
pan ma bezwzględnie rację.

Ale zaledwie odłożył słuchawkę, 
nade mną rozszalała burza:

—• Panna się śmieje? Bezczelnie 
śmieje mi się prosto w twarz? Tutaj, 
w moim domu, ośmiela się panna 
śmiać! Bezczelna oślica! Wynosić mi 
się stąd, precz z mego domu, niech so­
bie panna śmieje się gdzieindziej, ach 
ty podły potomku żmij, w moim do­
mu nie wolno się śmiać; dalej, proszę 
się wynosić, wstrętne zwierzę!

Z wielkim trudem udało mi się dojść 
do słowa, a bezwzględnie chciałam po­
wiedzieć mu kilka słów do słuchu, za­
nim opuszczę jego dom.

— Wobec tego, że ciągłe poszukiwa­
nie tematów powoli, ale z absolutną 
pewnością prowadzi pana do obłędu, 
chcę panu bezpłatnie poddać jedną 
myśl, żeby pan mógł chociaż o jeden 
dzień odsunąć dostanie się do domu 
obłąkanych.

— Co... co... cooo? — wrzasnął.
Daremnie szukał pomiędzy salater­

kami i szklankami na stole jakiegoś 
odpowiedniego przedmiotu, by rzucić 
nim we mnie, ale ja się nie przestra-

jakie w7 tej dziedzinie można było jut zgro­
madzić, wiemy, te wysiedleńcy polscy nie 
są bez winy, że kwestia uchodźców naj­
cierpliwszemu altruiście mogła się jut sprzy ­
krzyć, że brak stabilizacji w tej dziedzinie, 
w7 trzy lata po zakończeniu wojny jest jak­
by powolnym bardzo dokuczliwym zbiera­
niem się wrzodu...

Lecz to nie stanowi jeszcze sedna rzeczyr.
Chodzi nam mianowicie o stosunek czysto 

ludzki do człowieka —• do człowieka najnie­
szczęśliwszego pod słońcem, bo bez ojczyzny 
i domu, — nadto o stosunek honoru do by­
łych sprzymierzeńców z jednej strony a do 
zwyciężonego zbrodniarza z drugiej.

Barbarzyństwo niemieckie przede wszyst­
kim na narodzie polskim wyładowało swą od­
wieczną nienawiść do plemion słowiańskich, 
nasze straty biologiczne wynoszą 22% (cóż 
za gorzki światowy rekord ofiary z krwi!), 
wszystkie nasze nadzieje zostały zawiedzio­
ne, zapomina się o nas z taką szybkością, z 
jaką w czasie wojny narastała nasza chwa­
ła 1 sympatia obcych...

I oto niedawni przeciwnicy Hitlera pro­
wadzą już kokietowanie narodu niemieckie­
go (jakgdyby tylko Hitler był winien doko­
nanych zbrodni), ośmielając tym wrodżoną bu 
tę germańską, czego wynikiem są zuchwałe 
wystąpienia Schumachera np., domaganie się 
dopuszczenia do udziału w konferencjach po­
kojowych, zapowiedź niepodplsanla tra^ta^' 
pokojowego, jeśli będzie on zbyt krzywd, 
cy Niei.icy, u obecnie przeprowadzoną^  t, zw. 
denazyfikację śmiało nazwać można kome­
dią. Mało tego. Oto coraz części pojawiają 
się takie epitety litości, jak „biedne Niem­
cy”, „głodujące Niemcy”, „pokrzywdzone 
Niemcy’ i t. p., przesyła się miliony paczek 
żywnościowych...

I dzieje się to po historycznym procesie 
norymberskim, po którym tysiące kilogra­
mów aktów stwierdziły bezprzykładne w dzie­
jach zbrodnie niemieckie przeciw ludzkości, 
podczas procesów toczących się Jeszcze na­
dal tam, gdzie czołgi 1 bombowce niemieckie 
niosły ludom „wyzwolenie” w postaci „Ne- 
wej Europy”..,

Czyżby lutlżkość mogła tak szybko zapora 
nieć zbrodni wroga i krzywd, wyrządzonych 
przezeń Ich „małym". sprzymierzonym T 
Niestety rzeczywistość odpowiada — „t a k”.

Policja niemiecka posiada broń palną i 
pilnuje obozów wysiedleńców polskich. Znaj­
dują się w niej jeszcze I tacy, którzy w o- 
kozach koncentracyjnych znęcali się nad na­
szymi braćmi, wysyłali ludzi do komór ga­
zowych, lecz z akcji denazyflkacyjnej wysz­
li czyści i dziś mogą „prawnie” acz w mniej­
szej skali prowadzić dalej eksterminację 
znienawidzonego plemienia...

Cóż za straszliwy paradoks!
Zapewne manifestacja wysiedleńców była 

słuszna, choćbyśmy wzięli pod uwagę li tyl­
ko poryw, spowodowany rozpaczą obecnej Ich 
wegetacji. To Jest przecież tak bardzo ludz­
kie. To jest przecież tak bardzo zrozumia­
łe, choćbyśmy wzięli w rachubę wszystkie 
„przeciw”. Policja niemiecka użyła broni pal_ • 
nej... Wynik: 1 Polak zabity, kilku rannych/

Do czegóż to doprowadzi? Czego jeęt 
zwiastunem ?

Także niedawno czytaliśmy, że Niemcy 
zwrócili się do władz okupacyjnych z prośbą 
o przyznanie Im pozwolenia na posiadanie 
strzelb myśliwskich — pod pozorem walki z 
dzikami, które rzekomo niszczą zasie­
wy, a nierzadko ryją kopce z ziemniakami...

Jakże zuchwali są Niemcy w okresie powu 
dzeń, jakże zachłystują się okrucieństwem 
wobec pokonanych, w rzeczywistości lisio 
sprytni po klęsce, konsekwentnie zapobiegli­
wi w toku odbudowy swego Vaterlandu....

Wiemy doskonale, co ich ośmiela do wy­
suwania coraz to nowych już nie próśb, ulg 
czy ustępstw7, ale nawet żądań. O, są oni 
często politycznie bardziej trzeźwi, bardziej 
wyrobieni i przewidujący, niż "nawet preten­
dujący do tego Anglosasi.

Przecież już dzisiaj wszystko wskazuje na 
to, że zwycięzcy gotowi są do powtórzenia 
błędów Wersalu, które zemściły się tak 
straszliwie.

Gdy duch odwetu, po dwuch wojnach prze­
granych silniejszy, wzbiera co dnia, gdy 
mnożą się zamachy we wszystkich strefach 
okupacyjnych, gdy idea Hitlera żyje nadal 
w młodzieży niemieckiej, której denazyfika- 
cja nie obejmuje, gdy pojawił się nowy 
„Fiihrrr” i coraz śmielej sobie poczyna — 
z jednej strony; gdy zwycięzcy objawiają 
coraz więcej skłonności, by odbudować 
.^krzywdzone Niemcy”, gdy coraz bardziej 
przeważa pogląd na konieczność jednolitoś­
ci politycznej Niemiec (która, nota bene, tyl­
ko na przestrzeni jednego wieku doprowa- 
ziła aż do pięciu w’ojen napastniczych) — 

z drugiej strony — to od strzelby myśliw­
skiej wieśniaka i karabinu policjanta do od­
rodzenia się na nowo potęgi wojskowej, dzie­
li nas tylko 10 do 15 lat a co najwyżej 
'edno pokolenie.

Tl mi w tym groźne dla ludzkości memento, 
S. S.

szyłam. (Ciąg dalszy nastąpi),

NOWY JORK. — Sekretarz O N Z. Trygve 
Lie oświadczył. Iż jeśli O.N.Z. nie będzie dztar- 
łać szybko i sprawnie, w Palestynie powsta­
nie chaos po wycofaniu s’ę W. Rrvtanll.

BUENOS-A IRES. — W dniu 29 lutego br. 
3 tvsią<-e lokombtyw hrvfyisklch nrzeszło na 
własność Argentyny wraz z kolejnictwem 
które należało do Brytyjczyków^
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► Echa Pmia4
Prasa francuska doniosła w ostat­

nich tygodniach, iż we Francji mod­
nym staje się obecnie powiedzenie wa­
chlarz „polityczny”

To niewinne słówko, które przyspa­
rzało kobietom w przeszłości tyle cza­
ra i piękna, nabrało oliecnie innego 
znaczenia. Ongiś kobiety jx>dawały 
sobie z ust do ust, jakie wachlarze 
cieszyły się uznaniem na przyjęciu ga­
lowym, w teatrze, w operze i w salo­
nach. Oczywiście im bardziej dobrane 
kolory i bardziej wyszukane kształty, 
tym większe miały powodzenie.

Obecnie słowo „wachlarz” zyskało 
prawo obywatelstwa w polityce. Fran­
cja wniosła je ongiś pierwsza do ży­
da, towarzyskiego a obecnie znowu 
pierwsza nadała mu nową treść o zna­
czeniu politycznym.

W publicystyce demokratów’ zachód 
nich słyszy się obecnie o wachlarzach 
partyjnych, od najbardziej czerwonych 
aż do kolorów niebieskich i żółtych. 
Oznacza to w praktyce taki układ sił 
politycznych, w którym zasiadają za­
równo marksiści, jako też inne ugru­
powania.

Gdy na zachodzie Europy wachlarze 
polityczni mają kolory od ciepłych do 
zimnych, w krajach wschodniej Euro­
py wachlarz polityczny nosi jednolity 
kolor jaskrawo czerwony.

Humoryści twierdzą, iż we wschod­
niej Europie fabrykanci wachlarzy po­
litycznych nie mają smaku, i brak im 
dobrych malarzy. Posucha na barwne 
wachlarze demokratyczne i partyjne 
nie istnieje, w Europie, w miarę, .jak 
zbliżamy się coraz bardziej ze wscho­
du na zachód.

Należy oczekiwać, iż dojdzie w przy 
sz’osci być może do dalszego zróżnicz­
kowania wachlarzowego wśród nie­
których narodów i państw na Zacho­
dzie, o ile rozwiną one potęgę i wspa­
niałe zasady podstawowych wolności 
demokratycznych. Wschód prędzej 
czy później pójdzie za ich przykładem, 
bo wiadomo, że narody słow iańskie 
lubią różne kolory, a nie tylko jeden.

Warszawa. — XV rejonie Fromborka w 
woj. olsztyńskim zatopiona została w jezio­
rze pancerna dywizja niemiecka, uciekająca 
przed nacierającą armią sowiecką. W czasie 
przeprawy dywizji przez zamarznięte jezio­
ro, lód się załamał i cała dywizja wraz ze 
sprzętem znalazła się na dnie jeziora.

Wysłana przez min. Przemysłu i Handlu 
oraz przez min. Obrony Narodowej ekipa, 
ustaliła, że na dnie jeziora, na głębokości 
od 8 do 10 metrów, znajduje się wielka ilość 
sprzętu wojennego, samochodów itp. Samych 
samochodów ciężarowych nadających się do 
użytku naliczono ponad kilkaset. Samocho­
dy te po niewielkim remoncie będą mogły 
być uruchomione, gdyż nawet dłuższe prze­
bywanie w wodzie przedmiotów żelaznych 
nie niszczy ich tak, jak rdza na powierzchni 
ziemi.

Obecnie rozpatrywaną jest przez zaintere­
sowane czynniki sprawa wydobycia całego

sprzętu z dna jeziora. Według dotychczaso­
wych obliczeń, koszt wydobycia jednego sa­
mochodu wynosić będzie od 30 do 85 tys. zł., 
podczas gdy wartość takiego samochodu wy­
nosi kilkaset tysięcy złotych. Część najbar­
dziej zniszczonego sprzętu, nie nadającego 
się już do remontu, zostanie zużyta jako 
złom.

W roku bieżącym specjalna ekipa przy­
stąpi do prac nad wydobyciem zatopionej 
dywizji. XV związku z powyższym, nad je­
ziorem zmontowane zostaną specjalne dźwi­
gi. Do wydobywania samochodów zdała od 
brzegów używane będą balony próżniowe. 
Rozpoczęto już prace przygotowawcze i do­
kładne badania terenu.

Wydobycie sprzętu zatopionej niemieckiej 
dywizji pancernej przyniesie dużo korzyści 
naszemu przemysłowi metalowemu 1 moto­
ryzacyjnemu,

Agent gestapo Kendrzyński, skazany na śmierć
Łódź. — Sąd Okr. w Łodzi skazał na 

śmierć 36-letniego Stanisława Kendrzyńskie- 
go oskarżonego o to, że jako konfident wjr- 
dał w ręce gestapo około 300 osób.

Kendrzyński został w czerwcu 1943 r. a- 
resztowany w XVels pod XViedniem jako czło­
nek Związku Walki Zbrojnej i przewieziony 
do Łodzi. Tutaj podczas dochodzenia w ge­
stapo podpisał deklarację konfidenta i zgo­
dził się wydawać w ręce Niemców członków 
polskiego Ruchu Oporu.

Kendrzyński nie przyznał się do winy. Ze­
znał, że podpisał deklarację w gestapo jedy­
nie pod ■wplj’W’em okrutnych tortur, nie wie-

dząc co czyni. Składał wprawdzie w gestapo 
kUka meldunków’, ale zawsze na osoby, któ­
re jego zdaniem były nieuchwytne.

Zupełnie co innego zeznali świadkowie, 
którzy oskarżają bez wyjątku Kendrzyńskie- 
go o niecne czyny.

Wjrfywy z podatków
XVedlug danych tymczasowych, oporządzo­

nych przez Min. Skarbu, wpływy z podatków 
bezpośrednich i opłat skarbowych za 1947 r. 
wyniosły 82.736 milionów złotych. Z kwoty 
tej przypada na podatek obrotowy (w mil. 
zł) — 39.252, dochodowy — 27.916, od wy­
nagrodzeń — 7.461, gruntowy — 3.949, od 
wzbogacenia wojennego — 0,241, od naby­
tych praw majątkowych — 1.059, od opłat 
skarbowych — 1.374 i pozostałj^ch należności 
(grzj*wny, dodatek za zwłokę itd.) -r- 1.484.

„Komitety domowe” w Warszawie
Warszawa?— „Radio warszawskie donio­

sło o decyzji władz polskich utworzenia „Ko­
mitetów domowych” w liażdej kamienicy w 
stolicy z prawem nadzoru nad czasem wol­
nym od pracy mieszkańców danej kamieni­
cy. Podobne zarządzenia mają być powzięte 
również w każdym innym większym mieście 
w Polsce, w ten sposób robiąc jeszcze jeden 
krok na drodze do całkowitego podporząd­
kowania społeczeństwa kierownictwu rządu” 
— pisze korespondent „New York Times” w 
Warszawie, Sydney Gruson.

Śmierć pod kolami samochodu
Na ul. Friedlclna przejeżdżający samochód 

wpadł na przechodzącą przez jezdnię Julię 
Sułek, która poniosła śmierć na miejscu. Szo­
fer usiłował zbiec, został jednak zatrzymany.

30-lecie istnienia gimnazjum
Kalisz. — żeńskie Gimnazjum im. A. Ja-1 

gitdlonki obchodzi w bież, roku 30-lecie ist-| 
nienia. Z okazji jubileuszu odbędzie się ( 
czerwcu br. zjazd koleżeński byłych wycho­
wanek.

Ofiara własnej nieostrożności
Szczecin. — Pomimo ostrzeżeń inspekto­

rów budowlanych czy też organów M. O. lud­
ność miasta 1 okolicy zaopatruje się często 
w drzewo opalowe ze zniszczonych lub czę­
ściowo spalonych domów, nie zwracając uwa­
gi na niebezpieczeństwo łatwego wypadku.

Mieszkanka wsi Drogikowo Boniecka Ja­
nina odrywając deski z zabudowań zdewa-

Tomasz. Kołakowski opuścił 
Polskę

Warszawa. — Rzecznik i-ządu polskiego o- 
śwtadczył w sóbotę, iż Tomasz Kołakowski 
opuścił Po’skę w tajemniczych okolicznoś­
ciach. Tomasz Kołakowski liczył 45 lat, był 
kapelanem Marynarki polskiej oraz posłem 
do parlamentu z reżimowej Partii Pracy Wl- 
di-Wirsklego. Miał on opuścić Polskę przed 
15 dniami 1 osiągnąć strefę amerykańską w 
Niemczech, Kołakowski był członkiem sekty 
Mariawitów.
Nowa hala wystawowa w Poznaniu
Poznań. — Nowa hala wystawowa dla 

ciężkiego przemysłu budująca się na tere­
nach zliltwidowanego przez okupanta cmen­
tarza izraelickiego przyłączonego do terenów 
Międzynarodowych ’Targów Poznańskich, u- 
kończona zostanie dopiero z końcem br.

Ogólna powierzchnia nowo budującej się 
hali wyniesie 5.925 mł przy 17 metrowej wy­
sokości. Celem uwzględnienia potrzeb cięż­
kiego przemysłu, do hali doprowadzona zo­
stanie dwutorowa bocznica kolejowa, zaś do 
składania i ładowania ciężkich eksponatów, 
zainstalowany będzie specjalny dźwig prze- 
suwalny, o nośności do 30 ton. Dla łatwiej­
szego i sprawniejszego rozmieszczania eks­
ponatów, wewnątrz hall urządzone będą: ko­
lejka wąskotorowa i ruchomy kran, który 
uhożllwi przenoszenie ciężkich eksponatów 
z miejsca na miejsce.

śmierć pod lodem
Poznań. — 30-letni Zenon Kozłowski żarn, 

we wsi Czatówek, pov/. konińskiego, wraca­
jąc od pracy chciał skrócić sobie drogę, prze­
chodząc przez zamarznięte jezioro „Panle- 
wo”. Gdy się jednak znalazł w od’egłości o- 
koło 300 m. od brzegu, lód się załamał, a 
Kozłowski nie mając pomocy, utonął. Zwło­
ki wydobyto w kilka godzin po wypadku.

Podobny wypadek wydarzył się na jezio­
rze „Głodowśkim” w pow. konińskim, które­
mu uległ 14-Ietni Jan Funnański, który prze­
chodził przez zamarznięte jezioro.

Wpadł pod pociągstowanej zagrody naruszyła belkę podtrzy- Wał _ Na Bierzwnik,
mującą w.ązania dachu, który spadając za-
bił nieszczęśliwą na miejscu.

U śpiewaków Wlelkopolskicli
Poznań. — Zrzeszający ok. 15 tys. człon­

ków Wielkopolski Związek śpiewaczy w Po­
znaniu przygotowuje się do okręgowych tur­
niejów woka'nych, które odbędą się wiosną 
br. Komisja artystyczna Zarządu Głównego 
Związku opracowała już program zawodów, 
obejmujący utwory Moniuszki, Szymanow­
skiego, XVallek-Walewskiego, Nowowiejskie­
go, XViechowicza, Poradowsklego, Makia kie-

pow. Choszczno, Jan Buhi, Jat 38, żonaty, 
zwrotniczy ze stacji Rembusz, wpadł pod 
koła pociągu. Krytycznego dnia, wyżej 
wspomniany, pojechał do Dobiegniewa na 
zabawę. Wracając koleją do domu, nie wy­
kupił powrotnego biletu. XV Bierzwniku, re­
wizor pociągu polecił mu wysiąść, a dyżur­
nemu ruchu sporządzić protokóŁ XV chwili 
kiedy pocąg ruszył dalej, Buhl dobiegł do 
jednego z wagonów i nie mogąc się złapać 
uchwytu przy drzwiach upadł obok szyny. 
Tak ’eżącego minął ieden wagon. Przv na-

wicza i in.
Zebranie Zrzeszenia Kupców

stępnym niestety wagonie został silnie szarp­
nięty i W’Ctągnlęty pod koła jadącego pocią­
gu. Przejeżdżający go wagon odciął mu gło-

Pozuau. — Pod fwzew’odnjctwem prezesa w5» ręce oraz prawą nogę. Śmierć nastąpiła 
Kruka odbyło się zebranie Zrzeszenia Kup- natychmiast. ' e
ców miasta Poznania, które liczy obecnie 
1600 członków.

Napad na drodze
Postrach Widzewa skazany na śmierć

Wroclaw. — Sąd Okręgowy we Wrocławiu 
.. skazał na śmierć zbrodniarza z okresu oku-

Ostrów XVlkp. — Powracający z uroczysto- pacjl Kleofasa Szachno, oskarżonego o to,
ści poświęcenia Unii elektrycznej w Ołobo- 
ku — wójt gminy Sieroszewice p. Matusz- 
czak został nagle napadnięty przez niezna­
nych osobników na szosie Rosoczyca — Sie- 
roszewica i dotkliwie pobity. W stanie groź­
nym przewieziono go do szpitala.

że w latach 1941—1942 w miasteczku Wi­
dzew był członkiem pomocniczej policji nie­
mieckiej, brał czynny udział w mordowaniu 

[ ludności polskiej, żydowskiej oraz sowieckich 
. jeńców wojennych oraz dokonywał grabieży 
1 mienia mordowanych i więzionych.

Mniej chorych wskutek łagodnej zimy

Podwyżka zarobków w Maroku
Paryż. — W Maroku podwyższono zarob­

ki o 30—35% pracownikom hand.owym, 
przemysłowym oraz w zawodach wolnych.

Mieszkanka Algern 
zmarła w wieku 120 lat

Konslatntyna. — W Phllippeville zmarła w 
wieku 120 lat najstarsza mieszkanka Afryki 
Północnej, Harajuna Fatima ben Tahmed, ur. 
w 1828 "r. Staruszka wydała na świat dzie­
więcioro dzieci, z których troje żyje jeszcze.

Bieg na 16 km
Zakopane. — XV ramach mistrzostw II. 

Okr. Podhalańskiego PZŃ w Zakopanem od­
był się bieg na dystansie 16 km. Wyniki 
biegu kwalifikowano również do kombinacji 
norweskiej. Do biegu zgłosiło się 63 zawod­
ników, na starcie stanęło 54, bieg ukończy­
ło 48.

XV tabeli klasyfikacyjnej warników ńa 
pierwszych miejscach ulokowali się zawod­
nicy zakopiańscy jak następuje: 1) Sitarz J. 
(Wisła) 1,24,42; 2) Skupień St (SNPTT) 
1,25,23; 3) Kobylański J. (HKN) 1,26,*51; 4) 
Zwijacz J. (Wisła) 1,27,24; 5) Skupień T. 
(SNPTT) 1,27,25,5.

Katon ice. — „Dz. Zach,” donosi, że w V- 
bezpiecza’ni katowickiej byli z powodu cho­
rób niezdolni do pracy w sezonie jesiennym 
i zimowym 1946-47 i w sezonie 1947-48, aż 
do stycznia br. włącznie. Liczby te wygląda­
ją tak: wrzesień 1946 — 59.681, paździer­
nik 1946 — 68.949, listopad 1946 —- 73.695, 
gi-udzień 1946 — 83.495, styczeń 1947 — 
110.724. Ubezpleczalnia miała w tym cza­
sie 110 tys. ubezpieczonych.

XV ostatniej jesieni 1 w bieżącej zimie 
sprawa ta wygląda następująco: wrzes.eń 
1947 — 53.732, paźdzemik 1947 —- 60.006, 
listopad 1947 — 54.375, grudzień 1947 — 
56.317, styczeń 1948 — 57.000. Ubezpieczo­
nych jest obecnie 145 tysięcy osób (bez człon 
ków rodzin).

■" Z liczb tych " wypływają ciekawe wnio­
ski: widzimy np., że od września 1946 r. do 
stycznia 1947 r. ilość dni chorobowych wzro­
sła prawie o 100 proc. (59.681 na 110.724). 
gdy tymczasem w okresie od września 1947 
do stycznia 1948 liczba ta wzrosła tylko o 
8 proc, (z 53.732 na 57.000), z czego można 
wyciągnąć wniosek,. że zeszłoroczna surowa 
aura zimowa powodowała więcej zachoro­
wań u ludzi, niż pozornie bardzo niezdrowa 
pogoda tegoroczna.

W styczniu 1947 r. było 110.721 dni cho­
robowych na 110 tys. ubezpieczonych, a w 
styczniu 1948 r. 57.000 dni chorobowych na 
145 tys. ubezpieczonych. * Czyż zestawienie 
tvch cyfr nie dale nam leszcze wyraźniej­
szego obrazu spadku ilości zachorzeń w o- 
kresie bieżącej zimy?

Muzyka - śpiew - Teatr!:
0

Wycier i zachować

Swoboda ruchów amatorek czy amatorów
10) na scenie

(Ciąg dalszy)
Ażeby z góry jaknajdokladniej przewi­

dzieć, rozplanować i uregulować wszelkie 
poruszenia amatorów na scenie, aby w nich 
nigdy nie było nic przypadkowego, trzeba 
mieć zawsze na uwadze cztery podstawowe 
warunki i nimi się kierować i tak: praw­
dę życiową, .warunki sceniczne, wygodę a- 
matora i widza oraz artystyczno - plastycz­
ny układ grających. XV artykule niniejszym 
postaram się omówić kolejno wszystkie te 
rzeczy, które są ważnym i jxxistawowyin 
warunkiem odpowiedniego wykonania roli 
każdego występującego amatora czy ama­
torki na scenie.

Już w poprzednich roziziałach mówiliśmy, 
że teati- jest wyrazem życia, jest jego wier­
ną kopią i odbiciem. I treścią teatru jest 
życie człowieka, człowieka z krwi i kości.

Dlatego, bez względu na to w jakiej e- 
poce czy środowisku rozgrywa się akcja 
sztuki, amatorzy muszą się na scenie poru­
szać jak żyw! ludzie, normalnie i bez prze­
sady. Muszą przechodzić przez scenę,- za­
trzymywać się, siadać i wstawać zgodnie z 
prawami życia i pod działaniem życiowych
pobudek.
x Każdym ruchem człowieka w życiu kieru-

|je jego myśl. Przechodząc naprzykład tam 
i z powrotem po pokoju, muszę wiedzieć i _ 
wiem na pewno dlaczego to robię. Jeżeli nad 
czymś usilnie rozmyślam, to wydaje mi się, 
że chodzenie ułatwi mi rozniyślanie, w tym 
wypadku kroki moje odpowiadają ściśle bie­
gowi moich myśli, to są szybsze, to wol­
niejsze, to zatrzymuję się utknąwszy na ja­
kiejś myśli, albo jakąś nową myślą olśnio­
ny ruszam w dalszą wędrówkę.

Jeżeli jestem zniecierpliwiony, podnieco­
ny, rozgorączkowany, to oczywiście chodzę, 
bo nie jestem w możności usiedzieć na miejscu. 
W tym wypadku jednak kroki moje stara­
ją »lę zagłuszyć bieg myśli moich, aby przy­
spieszyć bieg czasu albo wyłalować moje 
nerwy. Jeżeli rozmawiając z kimś, wstaję 
nagle z krzesła i przechodzę ,w inną stronę 
sceny, to albo dlatego, że mam tam coś 
do załatwienia, albo dlatego, że mnie pod­
niosła z krzesła jakaś myśl, zmuszająca 
mnie, czy to do przerwania na chwilę pro­
wadzonej rozmowy, czy to do chwilowego 
oddalenia się od mojego rozmówcy dla prae- 
traw.enia w sobie jakiegoś uczucia.

Jeżeli następnie wracam z tego miejs­
ca i przysiadam się z powrotem, to znów 
robię to pod działaniem jakichś przyczyn

38 milionów 391 ty*. dolarów 
za utrzymanie wojsk amery­

kańskich we Francji
Paryż. — Rząd amerykański przekazał 

rządowi francuskiemu 38 milionów, 391 tys., 
255 doi. jako resztę zapłaty za utrzymanie 
wojsk amerykańskich we Francji. Suma ta 
reguluje ostatecznie wierzytelności rządu 
francuskiego z tego tytułu. Przed kilku mie 
elącami otrzymała Francja pierwszą ratę w 
xvysokości 50 milionów dolarów.

Prace artysty polskiego 
w Hiszpanii

MLadryto — Malarz polski Tadeusz Woj- 
aarski wystawił swe prace w sali de Estam- 
pas Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Madry- 
de. Trzy plansze o tematyce architektonicz­
nej wywołały uznanie krytyków hiszpań­
skich.

Nowy znaczek na rzecz 
^Entr’aide Franęaise”

(Foto: New York Tinie*) 
Z okazji „dnia znaczka pocztowego” fran­
cuska administracja poczt wyda 6 mar­
ca b. r. znaczek pocztowy z podobizną 
Etienne Arago, który w 1848 r. wpro­
wadził używanie znaczka pocztowego. 
Znaczek opiewa na 6 fr. z dopłatą 4 fr. 
na rzecz Entr'aide Franęaise. Niebawem 
ukaże się znaczek z podobizną Mahatmy 

Gandhiego.

Echa odbytych konkursów Okr. 
i konkurs Zw. Pol. Tow. Teatralnych

Koieiajiki, Koledzy! Gor,rakowy praeę w OKrę- 
jcach mamy już pota sob». Nie znaczy to Jednak, 
ze po odbytych konkursach możemy odpoczywać na 
zdooytjch iaurach i czekać znów przysje.ego iiczo- 
nu aby eię wziąć do pracy, ale przeciwnie.

W Kołach amatorskich, praca trwa przez cały 
rok, gdyż występami, swoimi upiększają różne u- 
roczystości rozmaitych organizaeyj w swoich miej­
scowościach jak i bratnich kołach.

Przychodząc jednak do odbytych konkursów 
eliminacyjnych z dumą stwierdzić uaieży podwyż­
szenie się poziomu artystycznego Okręgu Ii-go *P. 
de C., który w tym roku zbliżył się inaezute do 
poziomu pozostałych Okręgów, do tego czasu przo­
dujących w pracy teatralnej Zwiąuu. Ł nrugiej 
znów strony zaznaczyć należy, że dobór sztuk 
na takie imprezy nie zawsze był trafny. Chociaż 
Biblioteka nasza posiada materiał przestarzały, 
jednak pomimo tego, można było coś wyszukać, 
mając na uwadze wartości amatorskie w Kole.

Bo nie sztuka jest wybrać rzecz trudną, ope­
retkę na przykład, sądząc, że z wyboru tego otrzy­
ma się jak największą punktację, ale przede 
wszystkim, wybierając sztukę, każdy reżyser mu­
si bezwzględnie zastanowić się nad materiałem 
jakim dysponuje, a gdy jat wybrał, powinien 
postarać się umieć ją odpow iednio opracować, Jak to 
już podawałem kilka razy w moich artykułach, a 
gdy i to już zostało zrobione, wykonawcy powin­
ni ról swoich nauczyć się na pamięć.

W tegorocznych konkursach chminacyjnych bra­
ło udział 12 Kół o ocenę i w stosnnku do otrzy­
manych punktów, ogólna klasyfikacja przedstawia 
się uastępująco: J. Poniatowskiego z Dourges, 
„Harfa" — Escaudain, „Jedność" — Loorches, 
„Pol. Szt.’» — Abscon, „Mazepa*1 — Marle* les 
Mines, „Wesoły Krakus” — Calonne-Hicouai-t, 
„Orzeł Biały" — Sessetalle. .Juliusz Słowacki" — 
Bruay en Artois, ..Wesoły Emigrant" — CoureeDes 
les Lens, .putnia" — Arenberg, „Gwiazda Jedno­
ści” — Hondain, i „Chopin" — Auby-Astnrten.

Pierwsze miejsca w Okręgach zaó otrzymały 
Kola: w Okręgu I-sryin P. de C. „Ks. J. Ponia­
towskiego" z Dourges; w Okręgu Nord „Harfa" 
z Escaudain, a w Okręgu tl-glra P. de C. .Jttaze- 
pa" z Maries les Mines. Koła te są zatem upraw­
nione do wzięcia udziału w tegorocznym Konkur­
sie finałowym Związku na równi z zeszłorocznym 
mistrzem Związku Kołem „Wesoły Pomorzanin" 
z Ostricourt.

Tegoroczny konkurs Związku będzie naprawdę 
dużą atrakcją, gdyż Koła te stoją na wysokości 
swojego zadania 1 wzniosły się w tym roku na 
doić wysoki poziom artystyczny. Konkurs teu od­
będzie się v. 'nip 18 kwietnia w sali Fatronażu 
w Donrges.

Zwraca’.: i zatem do wszystkich t^ietereso- { 
wunych rełys. ów o niezwłoczne nadesłanie pou 
moim adresen tytułów sztuk, nazwiska autora, 
ilości grających i ich nazwisk, potrzebnych deko­
racji i rekwizytów w celu odpowiedniego przygo­
towania i poczynienia wstępnych prac organizacyj­
nych. Proszę wszystkie koleżanki i kolegów o su­
mienne przygotowanie się, gdyż będzie to ostatni 
przedjnbileuszowy konkurs Związku.

W roku jubileuszowym konkursu odbywać nie 
będziemy.

Koła pragnące otrzymać miejsca dla innych 
członków zespołu, jak i sympatyków, zamówienia 
cwele jnł teraz powinny kierować na adres go­
spodarza konkursu kol. I. Zielińskiego reżysera 
Okręgu I-go P. de C. 163. Cite Br no, Dourges 
(P. de C.). Wszystkie miejsca zamówione, będą 
uważane za rozsprzedane.

Do pracy zatem Koleżanki I Koledzy. Kto bę­
dzie mistrzem Związku i zdobywcą pucharu wę­
drownego ,. Narodowca", o każę nam organizowany 
Konkurs Związku.

Cześć Polskiej Sażnce.
. Reżyser Zw. Pol. Tow. Teatr.

B. BANAS

wewnętrznych, bo albo chcę mu powiedzieć 
coś ważnego, wymagającego zbliżenia się,
albo chcę go o coś zapytać i wyczytać od-
powiedź w jego oczach w razie potrzeby*, 
albo też pragnę wyraźnie usłyszeć to, co mi 
za chwilę ma odpowiedzieć.

Przykładów takich można podawać niezli­
czoną ilość. Widzimy więc z tego, że poru­
szanie się na s*nie amatora jest dość waż­
nym czyumikiem w sztuce i musi zawsze po­
siadać swój sens.

Zadaniem zatem reżysera jest ten sens 
wynaleźć 1 wskazać go amatorom, a wtedy 
•będą się poruszali na scenie jak ludzie żyr- 
wl a nie Jak martwe manekiny, a widz bę­
dzie widział przedstawioną na scenie prawdzi­
wą. prawdę życiową. Nie dość jednak jest po­
dyktować każdemu z osobna jego ruch. Trze­
ba jeszcze te ruchy uzgodnić i uregulować. 
A uzgodnić je właśnie trzeba na zasadzie * 
prawdy życiowej i powyżej podanych punk­
tów.

łk>dałem poprzednio, że drugim takim 
ważnym punktem swobodnego poruszania 
się na scenie, jest sama scena. Jak wiemy, 
sceha jest widoczna dla publiczności tylko 
z jednej strony, dlatego więc całe życie sce­
niczne musi by*ć zwrócone właśnie w tą 
stronę.

Nie zai racając nic ze swojej prawdy życio­
wej, wszystkie sytuacje sceniczne “ muszą 
się układać frontem do widza i rozgrywać 
najczęśc-ej na przedzie dceny, a najrzadziej 
w Jej głębi.

Układ ustalonych przez reżysera sytuacji 
scenicznych powinien ułatwić grę każdemu 
z amatorów. Jeżeli na przykład amator mu­
si podbiec do amatorki, sytuacja musi być 
tali przez reżysera. ułożona, żeby między 
tymi dwoma grającymi była dość znaczna 
przestrzeń, to znaczy aby w owej chwili nie 
znajdowali się tuż obok siebie, następnie a- 
by przestrzeń między nimi była wolna, to 
znaczy aby nic i nikt nie stał na drodze mię­
dzy nimi.

Jeżeli w innym wypadku na scenie

nich ma coś powiedzieć do Inrego w 
ności pozoetałych , tak, aby go on tylko

Przez otwarte okienko 
Wróble śmiało wlatują, 
Ba na stole kruszynki 
Rozsypane znajdują.

Mknie po schodach jak strzała, 
Wnet z powrotem się zjawia 
I... na wróble straszydło 
Na stoliku ustawia!

Raf to widzi i wielce 
Rozzłoszczony się pieni: 
„Dam ja wam, darmozjady! 
To od razu się zmieni/”

Przygody Rafała Pigułki

WSPÓŁCZESNA POWIEM
SENSACYJNA

(Ciąg dalszy)
Już Tadeusz jest oddalony od nie­

go zalewie o wyciągnięcie ręki. Nie 
patrzy na Halinę, cała jego uwaga sku­
piona jest na znienawidzonym wrogu.

— Za wszystkie zamęczone przez 
ciebie ofiary — szepce Tadeusz. Jego 
lewe ramię opasuje szybkim jak błys­
kawica ruchem szyję Berga. Jedno 
szarpnięcie i głowa leci do tyłu przy­
wierając do piersi Tadeusza. W tej 
samej chwili prawa dłoń wbija igłę 
strzykawki w prawy policzek.

Niemiec chce krzyczeć, ale żelazny 
uścisk dławi mu krtań.. Szarpnął się 
więc z całej siły. Potoczyli się obydwaj, 
ale nie udało mu się zbić przeciwnika 
z nóg. Nagle Berg gwałtownie szarpnął 
do przodu, pochylając się jednocześnie. 
Tadeusz o mało nie przeleciał mu przez 
głowę. Zastrzyk skończony, a reakcji 
nie ma. Już Tadeuszowi wyda je się, że 
trzeba będzie Berga zabić, gdy nagle 
ciało przeciwnika wiotczeje i osuwa 
się na podłogę. Tadeusz szybko wycią­
ga browning gotów rozwalić mu łeb, 
ale gdy spojrzał w jego oczy zrozumiał, 
że to już nie potrzebne.

— Zobaczymy jak on na to zarea­
guje, dałem mu podwójną dawkę 
odzywa się do Haliny, a pierś jego u- 
nosi się szybko po wysiłku dokonanym 
w walce.

— Co teraz Tadeuszu? — pyta Ha­
lina.

— Bierz wszystkie notatki dotyczą- 
। ce preparatu ,.K”. Nie spiesz się, trze- 
j ba zabrać wszystko, co dotyczj’ jego 
i xvynalazków.

GOFACW
Teraz podnosi Berga z podłogi i sa­

dza na fotelu. Z zaciekawieniem obser­
wuje zamierający oddech. Czyżby czło 
wiek nie wytrzymywał podwójnej daw­
ki?! Twarz Berga zbladła; szeroko o- 
twarte usta i przymknięte powieki.

— Mam wszystko — mówi Halina. 
— Co dalej ?

— Idź do jego sypialni i wyjmij mim 
dur, szukaj spodni, długich spodni. On 
ma zbyt cienką łydkę, nie zmieszczę 
jego butów z cholewami. Teraz spiesz 
się! Dla siebie weź jakiś płaszcz!

Po kilku minutach Halina wraca z 
naręczem ubrania. Tadeusz zrzuca 
swoje ubranie. Mundur Berga leży na 
nim zupełnie dobrze.

— Teraz bierz browning i stań z ty­
łu fotela — mówił Tadeusz — gdyby 
zaczął odzyskiwać przytomność, uderz 
w teit ryży łeb, tylko mocno! Muszę 
rozejrzeć się za kilkoma drobiazgami!

Halina wykonuje polecenie, a Tade­
usz znika z kolei w drzwiach sypialni. 
Gdy wraca, ma na sobie pas z rewol­
werem i monokl w oku.

— Myślę, że jego wszyscy tu znają 
— zwraca się do Haliny. — Nie mo

ALFRED
BRONOWm

gę znaleźć jakichkolwiek innych doku­
mentów dla siebie, a bez tego możemy 
stąd nie wyjść. Zobaczę, co on ma przy 
sobie! ,

niemiecku. Zabiję cię jak psa, jeśli za­
wiedziesz moje oczekiwania.

— Nie zabijaj — cicho prosi Berg.
— Więc wiesz co chcę z tobą zrobić? 

— myśli Tadeusz, patrząc w oczy 
Niemcowi.

— Nie zabijaj — mówi pokornie 
Berg — zrobię wszystko co zechcesz. 
Kto ty jesteś?

Tadeusz jest zadowolony. Preparat 
działa. Działa silniej niż działał na nim 
samym. Berg odgaduje jego myśli, a 
pokorny głos świadczy, że, jak wszy­
scy Niemcy, potrafi być pokorny, gdy

mógł słyszeć, to wtedy ci dwaj mnatórzy 
muszą być ustawieni w planie svtuarvjnym 
już naprzód przez reżysera, tuż o^ok sie­
bie. Jeżeli zaś jakaś z amatorek lub ama­
torów ma coś powiedzieć do siebie czy to 
na stronie, co w sztukach spotykamy dość 
często, to w danej chwili winien się znajdo­
wać na lewym albo na prawym skraju 
sceny.

Dla wygody grających amatorów i dla 
większego efektu scenicznego, wszystkie sy­
tuacje muszą ,być tak ułożone, aby ten, któ­
ry w danej chwili ma najciekawszą grę, czy 
najważniejsze słowa do powie lżenia, znaj­
dował się na scenie nieco głębiej, niż innt 
amatorzy i żeby dzięki temu mógł mówić 
do wszystkich otaczających go czy też graiS 
mimicznie zwrócony twarz:} do widowni. Z 
tych jxxianych powodów dobrze jest, jeże­
li amator ten w danej chwili znajduje się w 
środku, mając partnerów czy partnerld pj 
swojej lewej czy prawej stronie.

Ze względu na dobrą widoczność przez wi­
dza, większość sytuacji przy kilku grają­
cych na scenie osobach, należy ułożyć w pół­
kole, to znaczy tak, aby amatorzy stali czy 
siedzieU nieregularnym półkolem wygiętym 
w głąb sceny. Układ ten pozwala każdemu 
z nich mówić bez przeszkód do każdego in­
nego ze swych obecnych na scenie partne­
rów czy partnerek, a widzowi przez to po- 
zw’ala widzieć i obseiwować równocześnie 
wszystkich grających. Bo w układaniu sj-- 
tuacji scenicznych reżyser musi się Uczyć 
bardzo z widownią, przeważnie wszyscy chcą 
widzieć wszystko, co się dzieje na scenie, 
dlatego nie może mu jeden amator zasła­
niać drugiego, nie mogą również zasłaniać 
amatorów meble, Jak to miało miejsce na 
ostatnim konkursie Okręgu 11-go P. de C. 
przy końcow*ej scenie w sztuce „Chorąży 
4-go pułku”.

Nie wolno również pod żadnym warun­
kiem odwracać się do widowni plecami, a 
jeszcze w dodatku wtedy kiedy dla widza 
jest interesujący w tym czasie wyraz twa­
rzy grającego. Dla piękna i dobrego wyko­
nania sztuki, o tych wszystkich podstawo­
wych zasadach powinni pamiętać nie tylko 
reżyserzy, ale i °aini zainteresowani amato­
rzy czy amatorki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
B. Banaś

Reżyser Związku Pól. Tow. Te&traL

Berg ma w kieszeni żelazne doku- czuje, iż jest z nim źle.
menty, wystawione bezpośrednio przez 
Hitlera. Tadeusz jednak boi się wziąć 
je od razu. Ma zamiar zabrać ze sobą 
Berga. Przecież jeśli preparat podzia­
łał na niego, powinien spełnić wszyst­
kie żądania Tadeusza bez oporu. W ta­
kim wypadku lepiej by było, aby Nie­
miec legitymował się autentycznymi 
dokumentami.

— Za długo trwa ten bezwład — od- 
zywra się Tadeusz. — Rozejrzyj się za 
jakimś środkiem orzeźwiającym.

Po chwili Halina podsuwa Bergowi 
pod nos flakonik. Początkowo jest to 
bezskuteczne, ale naraz lekkie rumień­
ce pojawiają się na twarzy.

— Dosyć — rozkazuje Tadeusz.
Drgnęła głowa i Berg otworzył zdzi­

wione oczy. Patrzy na Tadeusza i chce

— Czy jesteśmy w Berlinie? — py­
ta swobodnie Tadeusz.

— Tak, w samym centrum — odpo­
wiada Berg.

— Musimy wyjść na miasto, wy­
prowadzisz nas! Pamiętaj jednak, je­
śli wykonasz choćby najmniejszy 
krok, którego ci nie nakażę, zginiesz 
Widzisz to?!

Berg widzi lufę browninga.
— Gdyby nas ktoś zatrzymał po dro 

dze, powiesz, że z rozkazu Fuhrera wy­
chodzisz z nami na powierzchnię. Spe­
cjalne zadanie, rozumiesz?!

— Rozumiem, tylko nie strzelaj!
Nie bój się, jeśli będę z dobie za- 

1 dowolony...
Nie kończy, bo gdyby przyrzekł mu

coś Dowiedzieć słowa iednak więzną życie, dotrzymałby słowa. Berg jest tak 
w ,.»i X w Przerażony, te nie zwraca najmniej.

Czternastoletnia artystka

(Foto: France-CUchós) 
Josette Clavier, 14-letnia uczennica Opery 
paryskiej, została wybrana na wykonawczy­
nię głównej roli w „Nieszczęściach Zoflin0 

według powieści hr$ de Sśguy,

mu w gardle. Teraz strach czai się w
oczach Niemca.

Tadeusz stoi przed nim i myśli po.
szej uwagi na niedokończone zdanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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'Ł walnych zebrań
Nowe Zarządy Towarzystw

BRUAY EN ARTOIS. — Nowy Zarząd Tow. Ho­
dowlanego „Szampion”. Prezes: Sierakowski Cze­
sław, 3, rue Venezuela, Bruay en Artois (P. de C.); 
sekr.: Pawlak Stanisław, 12, rue Kita, Bruay en 
Artois; skarb.: Ziemniak Antoni.

LILLE. — Zarząd T.U.R.-u. — Przewodniczący: 
Śliwiński Mieczysław, 144, Bld. de la Libertć, 
Lille; sekretarz: Matuszewski Marian, 45, rue Rol­
land, Lille; skarbnik: Binczewski Edward; bi- 
Idiotekarz: Płatek Aleksander; kierownik artyst: 
Kulawczyk Stanisław; komisja rew.: . Zieliński 
Piotr, Płatek Mieczysław; Nowicka Irena.

Wykłady naukowe z różnych dziedzin odbywać 
się będą w każda niedzielę o godz. 10-tej.

Zasilona biblioteka, czynna będzie 2 razy w ty­
godniu, t.j. w czwartki od godz. 19 do 20-tej i 
niedzielę od 11-tej do 13-tej.

Siedziba oddziału T.U.R. mieścić się będzie w 
Domu Polskim, 39-bis, rue de Tournal, Lille.

MAULES LES MINES. — Zarząd O.P.O. Prezes: 
Kucharski Tomasz, 61 rue Lille Maries les^Mines 
sekr.: Jakubowski Kazimierz 127 rue Nantes; 
:»karb.: Karwacki Andrzej; rew. kasy Wiśniew­
ski Antoni i Chłopek Antoni.

MARŁEŚ LES MINES. — Zarząd Sekcji C.F.T.C. 
Prezes: Grudzień Aleksander, rue Theodor Bucher 
nr. 31, Auchel; sekr.: Zagórski Józef, rue de Perl- 
;rueux, 75, Maries les Mines; skarb.: Wawrzyniak 
Stanisław.

MABLES LES MINES. — Zarząd K.8.M.P.M. 
Prezes: Matuszak Stanisław, rue de Lille nr. 34, 
nekr.: Kupczyk Czesław, rue de Bergues nr. 1, 
Maries les Mines: skarb.: Gawiec Franciszek; ko­
misja rew. Jarzynlewski Feliks 1 Jagodziński E.; 
komendant: Biernacki Kazimierz.
MASNY. — Zarząd Stow. Bez. i b. Wojskowych. 
Prezes: Okoniewski Make, Beharelle, 8. Cite Le- 
warde; sekr.: Galiński Stanisław, rue Paderewski 
nr. 16 Masny; skarb.: Patan Jan; chorąży: O- 
bremski Jan.

MAZINGARBE, szyb 7. — Zarząd KSMP-M: 
prezes Nowak Jan, Cite 7, nr. 178, Mazingarbe; 
sekr. Szwanke Franciszek, Cite 7, nr. 203; skarb­
nik Pospieszyńskl Teofil; rew. kasy: Kaczmarek 
Stefan, Jaskólski Stefan i PosjMeszyńsld Zygfryd.

MERICOURT S/LENS. -- Zarząd Bractwa Róż. 
ływ. Prezeska: Andrzejewska St.. 17 rue, nr. 23, 
Mćrlcourt s. Lens; sekr.: Czarnecka Stef., 18, jue 
nr. 24, Mćrlcourt s/Lens; skarb.: Majcherczak 
Maria; chorąźna: Rodzielska.

3IONCHECOURT. — Zarząd Rady Rodzicielskiej 
" Prezes: Kaźmlerczak Marcin; sekr.: Kowalski 

Teodor, rue Cambrai nr. 10, Citć St. Robert, Mon- 
checourt (Nord); skarb.: Woźny Aleks.; rew. 
kasy: Krawczyk Ant. i Woźny Władysław.

MONTIGNY EN GOHELLE. — Zarząd K.P.H. 
Prezes: Bielawski Piotr; sekr.; Jankowska Ma­
ria, 33 rue de Creil. Montigny en Gohelle; skarb. 
Malinowska Zofia; rew. kasy: Babić i Wawrzy­
niak.
. MONTIGNY EN GOHELLE. — Zarząd Koła 

Polek Im. Królowej Jadwigi. -1- Prezeska: Gu- 
mienna A.; sekretarka: Małecka H.; skarbniczka:

i Wawrzyniak P. Rewtzorki kasy: Jadzińska St, 
Babis P. Kierowniczka dla dzieci: Parzysz W.

MONTIGNY EN GOHELLE. — Zarząd Tow. św. 
Barbary. Prezes: Pawllszak Walenty, Montlgny 
en Gohelle,-41 rue Chantilly; sekr.: Przewoźnl- 
czak Marian. Montlgny en Gohelle. 30 rue Pierre- 
fonds; skarbnik: Rutkowski Walenty; rew. kasy: 
Jujka Marcin i Przybylski Antoni; chorąży; Wik- 
torski Jan.

MONTIGNY EN GOHELLE. •— Zarząd Tow. 
Giro. Sokół. Prezes: St. Ratajczak, 26, rue de 
Chantilly; sekr.: T. Kowalkowski, 11. rue de Las- 
Higny; skarb.: Glerszal Fr.; chorąży: Kowalkow­
ski Fr.: rew. kasy:-Wiktorska Władysława i Ko­
walkowski W.; gospodarz: Kowalkowski Fr.

MONTJOIE. — Zarząd Tow. Oświata Gór. Pol­
skich. Prezes: Małecki St, Montjole, 188 par St 
Eloy lęs Mines (P. de D.); sekr.: Paczkowski Jan 
Montjoie, 242 par St Eloy les Mines (P. de D.); 
skarb.: Szwejka J.; rew. kasy: Dudacz W., Kry- 
pzak W. 1 Jesiek P.; gospodarz: Garcz'-dski Ant; 
bibliotekarz: Prymas Ig.; reżyser: Dolecki J.

NOYELLES SOUS LENS. — Zarząd Komitetu 
Towarzystw. Prezes: Piechocki Zygmunt, rue 
Billy-Montigny nr. 12. Sallaumlnes; sekr.: Sob­
czak Józef, rue Pont a Vendin nr. 67, Noyelles 

skarb. Grześkowiak Roman.
usręg il-gl Z w. Her. t*ył. Wojskowych R.P.

Skład zarządu: prezes Wardęga Karol, rue Che- 
rnin des Dames nr. 28. Avion (P. de C.); sekretarz 
Czapla Jan, 260, Boulevard Fosse 2, Rouvroy 
s/Lens (P. de C.);

OIGNIES - OSTRICOURT. — Zarząd K.S.M.P.Ż. 
Prezeska: Jazdończyk Zofia, Cite de la Chapelle 
nr. 171, Oignies (P. de O.).; sekr.: Kabacińeka 
Aniela, Cite Gendarmerie nr. 34, Ostricourt (Nord); 
skarb.: Walaslak Marta.

sUon
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Procce o szpiegostwo w Paryiu

Mata-Hari roku 1939 przed sądem
PARYŻ. —— W* poniedziałek 1. marca rano 

o godzinie 9-tej, odbył się w koszarach 
Reuilly proces przed sądem wojskowym 1. 
Obwodu wojskowego. Proces toczył się w 
sprawie szpiegowskiej a główną oskarżoną 
była autentyczna arystokratka austriacka, 
baronowa Frida von Elnem. Oskarżoną nale­
ży zaliczyć do najniebezpieczniejszych szpie­
gów jakimi rozporządzała HI. Rzesza. Von 
Elnem prawdopodobnie finansowała piątą ko­
lumnę, którą kierował w Paryżu Otto Abetz.

Arogancka arystokratka, licząca obecnie 
60 lat, wyrządziła Francji wielką krzywdę, 
wielkie zło.

Jedni przypuszczają, że oskarżona była ko­
chanką admirała Canarisa, który podczas 
pierwszej wojny światowej zabłysł w IŁszpa- 
nil z swą słynną Mata Hari, Pewnym nato­
miast jest, że von Elnem utrzymywała bliż­
szy i stały kontakt z siostrami Goeringa, była 
gościem w najznakomitszych domach nie­
mieckich.

W Paryżu będąc nawiązała szybko kontakt 
z dyplomatami i dziennikarzami. Rozporzą­
dzając milionami marek, które słało Goeb- 
belsowskie Ministerstwo Propagandy przez 
liczne firmy rozmieszczone po całej Francji, 
starała się przekupić dziennikarzy angielskich 
i francuskich i namówić Ich na prowadzenie 
propagandy proniemieckiej. Nie uroniła ani 
jednej okazji, która dala by się wykorzystać 
dla Niemiec.

Sprytna Austriaczka dobrała sobie do po-

mocy swego rodaka Ludwika Hirscha. Zdo­
łała przekupić dwóch dziennlnkarzy, którzy 
za cenę podróży do Berlina i inne awantate, 
zgodzili się prowadzić propagandę na rzecz 
Niemiec.

Z wybuchem wojny został aresztowany 
Hirsch. Sąd skazał go na 10 lat ciężkich ro­
bót. Hirsch kary tej nigdy nie odsiedział 1 
zbiegł z więzienia w roku 1940 w momencie 
nieładu jaki panował przy posuwaniu się na­
przód we Francji niemieckich oddziałów woj­
skowych.

Jeśli chodzi o Fridę von Elnem, to zazna­
czyć trzeba, że zbiegła ona z Francji w chwi­
li wybuchu wojny. Rozprawa przeciw niej od­
była się zaocznie. Von Elnem została wów­
czas skazana na karę śmierci.

Perfidna Austriaczka została aresztowana 
z zakończeniem wojny.

Oskarżonej bronił adwokat Gorse, który za 
punkt wyjścia swej obrony przyjął tezę wy­
suniętą przez oskarżoną: „Przybyłam do Frań 
cji, aby dopomóc niemieckim 1 austriackim 
uchodźcom antynazistowskim. Starałam się 
im dopomóc w odzyskaniu ich kapitałów, 
które dzięki mnie przedostawały się pota­
jemnie zagranicę”.

Początek przewodu procesu był poświęcony 
stwierdzeniu tożsamości oskarżonej oraz od­
czytaniu aktu oskarżenia.

Oskarżona broniła się zawzięcie 1 zdołała 
uzyskać wyrok uniewinniający ją.

Rozkład jazdy pociągów z Lens
Z dniem 1. marca wszedł w życie nowy 

rozkład jazdy pociągów. Przedstawia się on 
następująco:

Lens — Paryż
Odjazd z Lens: 6.42, 9.20 (bezpośrednio), 

13.50, 17.03 (pospieszny 1 1 2 klasa, tylko w 
tygodniu), 18.32.

Powrót z Paryża: 7.40, 8.00 (pospieszny 
w tygodniu), 13.05, ""
tygodniu).

Inne
Odjazd z Lens do

18.10 (bezpośrednio w

kierunki
Arras: 6.52, 9.2Q, 13.15, 

13.50, 17.03, 18.00, 18.32, 21.23.
Do Bćthune-Hazebrouck: 6.14, 9.00, 11.12 

(bezpośrednio do Dunkierki), 12.46 (tylko do 
Bóthune), 17.17, 19.20, 21.30 (do Dunkierki).

Do Lille przez Dourges: 5.19 (w tygodniu), 
12.46. 18.10, 21.12 (pociąg motorowy).

Do Lille przez Don: 6.56 (w tygodniu).
Do Douai przez Leforest: 7.01, 10.04, 17.13.
Do Douai przez Rouvroy: 17.15 (w tygo­

dniu).
Do Saint Pol: 8.04, 17.55.
Przyjazd do Lens z Arras: 6.10, 6.42, 8.27, 

11.08, 12.41, 17.04, 19.11, 21.09 (w tygodniu), 
21.35.

Z Bćthune: 6.55, 7.58, 9.13, 13.48, 
18.Ź9, 21.18.

Z Lille przez Dourges; 7.46, 13.40, 
19.58, 21.13.

Z Lille przez Don: 15.26, 19.16 (w 
-dniu).

Z Douai przez Leforest: 8.51, 12.31,

16.50,

17.39,

tygo-

19.02.
Z Douai przez Rouvroy; 8.41 (w tygodniu).
Z Saint Pol przez Bruay: 7.40, 17.45.

Na marginesie 25-lecia paraf i j polskich w Billy Montigny i Mont en Gohelle

Rola duszpasterzy na Wychodztwie
W niedzielę 29. lutegoxodbyta się w Billy Mon­

tigny uroczystość 25-lecia parafij polskich w Billy- 
Montigny i Montigny en Gohelle. Uroczystość była 
jedną wielką manifestacją polskiego świata kato­
lickiego w tym obwodzie i jak już o tym donie­
śliśmy, wielkim sukcesem dla towarzystw grupu­
jących się w K.T.M. Podczas uroczystości wygło­
szono szereg przemówień, w których na uwagę za­
sługuje przemówienie prezesa K.T.M. w Billy- 
Montigny p. Szkaradka. Prelegent omówił w nim 
rolę duszpasterza na Wychodztwie. Oto szczegóły 
z przemówienia p. Szkaradka.

Czcigodny Księże Rektorze, Kochany nasz Dusz­
pasterzu, Drodzy Księża proboszczowie, Szanowni 
goście!

We wszystkich organizacjach znajdują się pro­
tokóły a w nich ciekawy czytelnik czyta dzieje 
rozwoju danej organizacji. W życiu kościoła ka­
tolickiego najmniejszą ale najważniejszą i podsta­
wową organizacją jest parafia.

Dwadzieścia pięć lat temu do Billy-Montigny 
przywędrowały rzesze naszych rodaków ze wszy­
stkich stron Polski i z Niemiec, za chlebem i pra­
cą. Przynieśli ze sobą zdrowe ręce a w sercu przy­
wiązanie do naszej świętej wiary. Prace i chleb 
znaleźliśmy ale brakło nam chleba dla duszy, bra­
kło nam naszych duszpasterzy polskich.

Wszystkie początki są trudne — trudne początki 
były i u nas. Powstają organizacje względnie od­
nawiają się stare przeniesione z kraju lub w więk­
szej części z Niemiec. Wszędzie duszą tych orga- 
nizacyj jest duszpasterz polski. Przez przeciąg 25 
lat przewinął się szereg naszych księży polskich. 
Niestety wszyscy duszpasterze szybko zużywali 
swe siły w ciężkiej i trudnej orce na ziemi obcej. 
Z żalem zawsze żegnaliśmy naszych duszpasterzy, 
ale też i z lękiem.

10 lat temu władza kościelna przysłała nam księ­
dza proboszcze Kitkę, który do dnia dzisiejszego 
pracuje wśród nas. Przybył do nas jako młody 
kapłan a dziś głowa jego pokrytai siwizną. Znak, 
że czasu spędzonego wśród nas nie zmarnował. W 
słowach prostych ale szczeryoln 1 mocnych wy- 
jas'niai nam zasady naszej i huk/ z ambony, na­
bożeństwa upiększał pięknymi śpiewami, w trosce 
o dusze sobie powierzone szerzył kult. Serca Je­
zusowego i Niepokalanego serca Marii. Rok ro­
cznie urządzał rekolekcje dla nas a w roku ubie­
głym przeorał glebe naszych dusz przez Misję 
świętą.

Rozumiał doskonale słowa Chrystusa: Dozwólcie 
dziatkom przyjść do mnie. Ukochał dzieci nietylko 
te, które uczęszczają na katechizm ale 1 te naj-

mniejsze w ochronce, dokąd często zaglądał i bro­
nił tej instytucji z prawdziwą odwagą męża Bo­
żego przed zakusami obcymi i wrogimi.

Gromadził naszą dziatwę w organizacji Krucjaty 
Eucharystycznej i my starzy działacze musleliśmy 
podziwiać jak wśród małych potrafił stać się ma­
łym „Kto ma młodzież ten ma przyszłość”. Znane 
to słowa.

I tu nasz Duszpasterz do kazał cudów pomysłów 
w gromadzeniu młodzieży nod sztandarem Krzyża 
i Orła.

Nie zapomniał t o nas starych, był zawsze wśród 
nas, nie szczędził nam słów pouczających a tam 
gdzie było potrzeba umiał też i karcić. Są chwile 
w życiu człowieka, ale też i parafii szczególnie 
ciężkie. Wtenczas człowiek ogląda się za kimś, kto- 
by dał przykład nieugiętego męstwa i odwagi.

Takim człowiekiem był i jest nasz duszpasterz.
Nie zapomnimy jego nieugiętej postawy w latach 

wojny. Odwieczny wróg naszej Ojczyzny powalił 
ją na ziemię 1 zbroezju ją w krwi. Jęknęły serca 
polskich emigrantów we Francji. Ks. Kitka nie 
tracił nadziei, umiał pocieszać i wlewać otuchę w 
nasze serca wskazując na sprawiedliwość Bożą.

Ruch Oporu nie był mu obcym. Znowu z nara­
żeniem życia w swej małej drukarence drukuje 
ulotki i gazetkę podziemną. Wszystkie te szcze­
góły świadczą o tym, że w ks. proboszczu mie­
liśmy prawdziwego męża bożego, gorliwego ka­
płana, serdecznego przyjaciela, doświadczonego 
nauczyciela, mądrego przewodnika duchowego i 
prawdziwego ojca naszej parafii.

Kochany księże proboszczu za twoje trudy dzię­
kujemy Ci jak najserdeczniej. Za te 10 lat pracy 
wśród nas niech Ci Bóg zapłaci, bo jesteśmy za 
ubodzy i wiemy, że tego wkładu pracy pieniędzmi 
zapłacić nie możemy.

Niech Ci nagrodą będą nasze serca i nasze przy­
wiązanie. Pragniemy byś ty wśród nas pozoMał na 
zawsze i był nadal naszym ojcem a my Cię za­
pewniamy, że tak jak dotychczas kochaliśmy Cie- 
oifc 1 hauuI ..seka. < .v uiy.
Ci jeszcze raz pozwalam sobie wnieść okrzyk: Nasz 
kochany ksiądz proboszcz niech łyje 1 pracuje 
wśród nas jak najdłużej.

x. Wyjaśnienie 
w sprawie przekazów x- 

do Polski
Bank P.K.O. komunikuje nam, iż 

stwierdził, że osoby przekazujące pienią­
dze do Polski za każdym razem przesy­
łają do Banku świadectwa pracy i za­
mieszkania. W związku z tym Bank wy­
jaśnia, iż wystarczy raz jeleń przesłać te 
zaświadczenia, które są ważne dla wszyst­
kich późniejszych przekazów.

Wobec licznych zapytań Bank P.K.O. 
podaje do wiadomości, iż każda osoba, 
mieszkająca we Francji conajmniej sześć 
miesięcy ma prawo do przekazywania do 
Polski 10 tysięcy franków co miesiąc.

Krawcowa z Prevent 
została zamordowana

Saint Pol. — W dniu 1. lutego 1947 zagi­
nęła w tajemniczych okolicznościach młoda 
krawcowa z Frćvent, panna Emilia Lejeune. 
Odnaleziono ją w niedzielę, lecz bez życia. 
Trupa jej wydobyto z kanału na terytorium 
gminy Canche. Lekarz dr. Andró z St. Pol, 
przywołany do stwierdzenia przyczyn zgonu, 
skonstatował pęknięcie czaszki w kilku miej­
scach, co wskazywałoby, że parnia Lejeune 
została zamordowana.

Władze policyjne wdrożyły dochodzenia.

Wiadomości z BELGII

Eplltrg krwawego dramatu 
z Bezons

Wersal. — Robotnik, 23-letni Marc Yves 
Nice z Bezons, zajrzał za głęboko do kielisz­
ka wieczorem w dniu 22. listopada 1946 r. 
Powróciwszy do domu, wszczął kłótnię z 
swym przeciwnikiem i rywalem, niejakim 
Trolletem. Od kłótni doszło do bójki. Nice 
zranił nożem Trolleta. Zadane rany okazały 
się śmiertelne. T. zmarł w szpitalu. Marc 
Yves Nice został aresztowany i za swą zbro­
dnię pociągnięty do odpowiedzialności przed 
sądem przysięgłych w Wersalu.

Pieśni i Teatrowi Polskiemu
na Obczyźnie cześć ! 

śpiewakom i aktorom sympatię 
i pomoc chciejcie nieść!

Oto takie hasło rzuca Chór Kościelny im. 
św. Cecylii z Bois du Veme wszystkim ko­
chanym Rodakom z La Saule, S-te Margue­
rite, Magny, Bois du Verne, Gautherets i 
Baudras na niedzielę 7. marca 1948 r., gdyż 
w tym dniu poświęca dlań starannie opra­
cowany wieczór teatralno-śpiewaczy.

Polskie pieśni wielogłosowe zostaną wyko­
nane oraz odegrana piękna wzruszająca i 
pouczająca sztuczka religijna w 6 aktach 
pt.: „Brylantowy Krzyżyk”.

Podkreślić należy, że jest ona już częścio­
wo znana a o jej wartości świadczy ogólne 
życzenie by ponownie odegrana została.

Chcąc więc zadość uczynić temu żądaniu 
i zapoznaniu drogich Rodaków z nowym 
programem ofiarujemy im ten miły wieczór 
teatralno śpiewaczy j ślemy tą drogą najser­
deczniejsze zaproszenie. «

Początek o godz. 17-tej w sali kopalnianej
w La Saule. Zarząd.

Montceau les Mines
Roczne walne zebranie Okr. I Pol. Zjedn. Kat.

NiniejlBzyin powiadamiam wszystkie zarządy to­
warzystw katolickich wchodzących w skład Pol. 
Zjedn. Kat. Okr. I., ii roczne walne zebranie od­
będzie się 'w Hospice Stc Marie w La Saule dnia 
14 marca o godz. 14.30 punktualnie.

Równocześnie proszę o podanie adresów pierw­
szych członków zarządu wraz z liczbą członków lub 
członkiń organizacji z wyszczególnieniem płatnych 
1 niepłatnych oraz o złożenie wniosków piśmien­
nych i uregulowanie składek okręgowych moilk- 
wie najwcześniej a ostatecznie przed zebraniem 
na ręce zarządu okręgowego.

W. Kaim, prezes Okr. I. P.Z.K.

Dziennikarze brukselscy odmówili 
przyjęcia kolegów komunistycznych
Bruksela. — Brukselska sekcja Syndykatu 

Dziennikarzy Belgijskich, odrzuciła kandy­
datury dziennikarzy organów komunistycz­
nych, ukazujących się na terytorium belgij­
skim. Pomiędzy odrzuconymi kandydatami 
znajduje się naczelny redaktor dziennika 
„Drapeau Rouge”.

Uchwała ta jest realtcją na wypadki za­
szłe w Czechosłowacji.

Odczyt prof. Jodłowskiego
Bruksela. — Prócz rektora Uniwersytetu 

Łódzkiego, dr. Kotarbińskiego, bawi w Belgii 
drugi prof, tegoż uniwersytetu, dr. Jodłowski. 
Profesor dr. Jodłowski wygłosił szereg od­
czytów, które zaszczycili swą obecnością 
prawnicy belgijscy.

Groźny pożar w Evere
BRUKSELA. — Groźny pożar powstał w wiel­

kiej fabryce urządzeń mieszkaniowych oraz ku­
chennych w Evere pod Schaerbeek. Ogień znaj­
dując materiał łatwopalny, przybrał wkrótce 
groźne rozmiary i po pewnym czesie objął górne 
piętra fabryki. Straż pożarna miata trudną pracę. 
Czterech strażaków zostało poparzonych.

ORLEAN. — Zarząd O.P.O. — Prezes: Dębiński 
Franciszek, Savigny par Sandilon, (Loiret); se­
kretarz: Z:ółkowski Władysław, 215. rue de Bour­
gogne. Orlean (Loiret); skarbnik: Kieda Wacław; 
Rewizorzy: Babula Jan, Wypych Józef, Piłek To­
masz.

OSTRICOURT. — Zarząd Sekcji Polskiej C.G.T. 
Prezes: Krótki Jan; sekr.: Zaborowski Ignacy, 
101 Rouge Court; skarb.: Neugebauer Bronisław.

OSTRICOURT i Okolica. — Zarzzd Koła Pow­
stańców Wlkp. — Prezes: Połus Jan, Citć du Bois 
Dion 291, Ostricourt (Nord); sekr.: Stręk A., Citć 
St. Jean, rue Perpignan, Carrin; skarb.: Matłoka 
Józef; komendant: Spychalski Jan, Citć de Non- 
nes, Ostricourt

PECQUENCOURT. — Zarząd Tow. św. Barba­
ry. Prezes: Pilarczyk Jan, Cite Lemay, Allće C. 
24; sekr.: Ciemniak Andrzej. Cite Lemay. Allće C. 
nr. 10; skarb.: Galon Bolesław; chorąży: Zieliń­
ski Franciszek; asystenci: Trzesicki Jan i Ka­
sprzak Jan. _ . .,

Lokal zebrań u p. Lutomskiego Józefa.
Osoby, które pragnęłyby wstąpić do Towarzy­

stwa mile widzane.
PONT DE LA DEULE. — Zarząd Stow. Re­

zerwistów i b. Wojskowych. — Prezes: Dzienniak 
Michał, Roost-Varendin. Coren A. nr. 5. (Nord); 
sekretarz: Poterała Franciszek, Flers-en-Escre- 
bieux 41, rue de 1*Union, 41-bis M. (Nord), 
skarbnik: Spychała Józef; rewizorzy kasy: Sus 
.•Vntoni, Pantalon Marian. -

PONT DE LA DEULE. — Zarząd PO WN. — 
Prezes: Pachurka Wojciech. Pont de la Deule, 7, 
-ue Flers; sekretarz: Poterała Franciszek, rue de 
i’Union, Citć Bury nr. 1. Flers en Escretoieux; 
skarbnik: Kulibabka Tomasz; rewizorzy kasy: 
Szabla Józef i Olczyk Leon.

OUIEVRECHAIN. — Zarząd O.P.O. Prezes: Król 
Stanisław, 72, rue de FAbattoir; sekr.: Skrzyp­
czak Jan, 92, rue de FAbattoir; skarbnik: Woj- 
Cłński Feliks; rew. kasy: Rydzak Franciszek i Za­
borowski J.

RATSMES SABATIER. — Zarząd Koła Ew. We­
teranów Pracy. - Prezes: Koszykowski Józef, 21. 
rue Lagrange, Sabatier; sekretarz: Szymański Sta 
•tiisław 14. rue A. Pasquier; skarbnik: Lisiecki 
Grzegorz; rewizorowie kasy: Sternlak Franciszek 
i Gwóźdź Teofil.

ROUVROY. — Zarząd Stow. Be*. I b. Wojsk. 
Prezes: Labęda Wawrzyn, Boulevard Foeee 2 nr. 
190; sekr.: Rybarczyk Antoni, Boulevard Fosse 2, 
nr. ’ 41; skarb.: Rapier J an.

ROUVROY. — Zarząd Koła Śpiewu „Chopin”. 
Prezes: Napierała Andraej rue 15 nr. 29; sekrt: 
Ludwikowski Franciszek, Bld. fosse 2 nr. 262, 
„karb • Litkowskl Edmund; bibliotekarze: Ludwl- 
Vr.woki Henryk 1 Ostrowska Janina; rew. kasy: 
Bródka i Rybak; dyrygent: Nowakowski Lu­
dwik.

— Zarząd Bractwa Riańeowego. Preze- 
GórazczykowrRozalla 8, rue Saint Michel, 

Rombas: sekr.: Krzyżanowska Franciszka. 5, rue 
du Petit Moulin, Rombas; skarb.: -Baranowa 
Agnieszka

ROCHE LA MOLIERE. — Zarząd Koła Polek Im. 
Emilii Plater. Prezeska Walicka Anna maison 
Maurin rue Gambetta; sekr.: Janiszewska Hele­
na 1 Cite du Moulin i skarb.: Kmieciak Maria; 
rew kasy: Bączkowska Stanisława i Balińska Zo­
fia. '

ROCHE LA MOLIEBE. — Zarząd K.T^M. Prezes: 
Wasielewaki Kozimierz, rue Michel Rondet 28; Skr • Walicki Anna, r. Gambetta, maison Maurin;

, skarb.: Jóźwiakowa Maria; chorąży: Szemendera 
■ Wojciech; Rew. kasy: Kmleclakowa Maria 1 Ję- 

dr
ROUVRAT - CHAGOT. — Zarząd Polskiej Sekcji 

— Prezes: Kaliszewski Franciszek; sekretarz: Ja­
kubowski Wawrzyniec; skarbnik: Cegliński Jó- 
'?ef (Mężem zaufania równocześnie); rew. kasy: 
Drost Jan i Ratajczak Józef; chorąży; Węgrzeń- 
'' up^za^ę1 wszelką korespondencje kierować do 
sekretarza Sekcji Polskiej (adres) 25, rue de Nan­
cy, Montceau les Mines (S. et L.).

ROCHE LA MOLIERE. — Zarząd Tow. iw Bar­
bary Prezes Masztalerz Józef. Cite du Moulin nr. 
28- sekr : Wasielewskt Kazimierz, Rue Michel 
Rindet ńr. 26; skarbnik: Jędras Jan; chorąży 
Krzysz Piotr.; rew. kasy Jóźwiak Tomasz i Wa- 
sielewski Ignacy.

SALLAUMINES - MERICOURT 1 NOYELLES. 
— Zarząd K SJM.P. żeńskiej. — Prezeska: Pryfęr 
Bronisława, 5. rue d’Avesnes le Comte. Sallauml- 
nee; sekretarka: Irena Kowalska, 26, rue de Car- 
tigny Mericourt; skarbniczka: Idziorek Czesła­
wa: komendantka: Grzybicka Genia.
SAINTE MARGUERITE. — Zarząd K.S.M.P. mę­
skiej. Prezes: Łabedzkl Józef: sekr.: Idziak Jan. 
49 rue du Centre AUouettes. Montceau les M«nes 
(S et L); skarb.: Jarzyńskt Ryszard: komendant 
Hossa Franciszek: rew. kasy: Idziak Karol. Ska­
rżyński Alfred 1 SkrzjTWzak: sąd koleżeński Macz- 
zyńskl Alfred przewodniczący; Popiel Ph-anciszcx 

: Stopvra Julian pomocnicy.

IS IP ® IR. TT

iFoto: Associated Press)
Fragment a meczu o Puchar Francji: Sochaux — 
Reims, zakończony zwycięstwem drużyny Sochaux 

w stosunku 2—1.

Uwaga Sportowcy z Harnes!
W czwartek 4. marca o godz. 16.30 na stadionie 

odbędzie się wielki mecz piłki nożnej: Szyb 9 — 
szyb 21. Biorąc pod uwagę, że gra odbędzie się o 
Jierwsze miejsce w tabeli, mecz zapowiada się 
lardzo interesująco. O liczny udział prosi

Zarząd Kuriera Harnes.

OD REDAKCJI. K. 8. „Ocean” Calonne -
Ricouart. — Sprawę meczu Ocean —- Rapid za­
łatwił W. G. i D. Wynik osiągnięty na boisku zo­
stał zatwierdzony. Sprawiedliwości stało się zadość 
i spotkanie z Gwiaz<l * Bully odbędzie się w Cal.- 
Ricouart. Sprawę należy przeto uważać za za­
łatwioną i publikowanie odpowiedzi na protest Ra- 
pida jest niepotrzebne. Wymaga tego dobro sportu 
polskiego.

LENS. — (Powitanie zwycięskiej drużyny 
Racingu). — Drużyna Racingu Lens, która 
w rozgrywkach o Puchar Francji wyelimino­
wała zespół Rennes i sprawiła tym najwięk­
szą niespodziankę dnia, powróciła do Lens. 
Na dworcu została owacyjnie powitana przez 
swych zwolenników. Wśród oczekujących 
przyjazdu zespołu, znajdował się mer miasta 
Lens, dr. Schaffner, który w imieniu zarządu 
miejskiego złożył życzenia zwycięskiej dru­
żynie.
tiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiiiimtmiuiiiHiiuiiiimiitiiiiiiiiiHiiuiiiimii
Lekarz Polek. Domu lArowia

46, rue Gambetta — LENS (Tel. 494) 
przyjmuje ąodz. od godz. 9-12 i 2-8 

(z wyjątkiem niedziel i środy po południu), 
mmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiilittiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiuiiii* 
Okręg Wielki Lwów - Bethune Związku Byłych 

Członków P.O.W.N.
Zawiadamiamy wszystkie Zarządu Kół Związku 

Byłych Członków P.O.W.N. Okręgu Wielki Lwów 
Bethune, iż roczne walne zebranie odbędzie się 
7-go marca 1948 o godz. 10 w sali p. Mendla, rue 
Faidherbe Loos en Gohelle. Kom. rew. o godz. 9.30.

Zarząd
AVION. — Koło Polek im. „Emilii Plater” wraz 

i Bractwem Różańca żywego podają wszystkim 
członkom do wiadomości, iż urządzają wspólny 
wieczorek. Członkinie, które pragną wziąć udział 
w wieczorku winny się zapisać u członkiń zarzą­
dów najpóźniej do 15. marca br.

550.00b ospieresów skonfiskenvano 
w SveeiivoOide

Calais. — Straż celna z Steenvoorde skon­
fiskowała 550.000 papierosów angielskich, 
które wióz na angielskim samochodzie woj­
skowym Polak ubrany w brytyjski mundur 
wojskowy. Kierowcy towarzyszyła niewiasta, 
która podobnie jak i on miała na sobie mun­
dur wojskowy.

Kierowca zapytany o przeznaczenie tych 
przesyłek, podał, że wiezie papierosy do an­
gielskiego ośrodka wojskowego Calais. 
Władze francuskie skomuninkowały się na-- 
tychmiast z angielskimi władzami wojskowy­
mi w Paryżu, które wysłały do Stennvoorde 
swą komisję sądową dla przeprowadzenia 
dochcglzeń.

Otruła męża cyjankiem potasu
Romans. — Karol Deroussln, lat 44, za­

mieszkały w Romans, żonaty z Marią Anną 
Bougleman pochodzącą z Morbihan, upijał 
się co sobotę. W stanie nietrzeźwym był nie­
bezpiecznym i ostatnio, gdy zaczął się odgra­
żać żonie, ta dolała mu do wina cyjanku po­
tasu. Mężczyzna po wypiciu wina, zaczął się 
wić w boleściach. Nie pomogła żadna pomoc 
żony ani lekarska. Deroussin, przewieziony 
do szpitala, zakończył w nim życie w stra­
sznych męczarniach.

Deroussinowa została aresztowana. Poli­
cji oświadczyła, że nie miała zamiaru otruć 
męża, lecz tylko spowodować cierpienia, za 
częste znęcanie się męża nad nią.

AGEN. — Walne zebranie P.S.L. Koła Agen od­
będzie się 14 bm. o 10 rano. Obecność każdego 
członka obowiązkowa. Zebranie odbędzie aię w 
„Bar - Restaurant „Valentin", 79. rue Lafayette 
Agen.

Przedstawienie teatralne w Winterslag
Już od roku słyszałem, że Sekcja Teatralna przy 

Związku Polaków w Winterslag wystawia bardzo 
ciekawe przedstawienia, lecz nigdy nie miałem 
okazji naocznie się przekonać o prawdziwości tych 
opowiadań bo mieszkam o cztery kilometry od 
centrum Winterslagu więc nie zawsze możliwym 
było przyjechać i nie zawsze na czas wiedziałem o 
tym. Rok temu tylko była tam moja żona a Jak 
wróciła to tydzień była chora ze śmiechu z jakieś 
tam „Doroty” co to chciała by ją parobki ścis­
kały.

Więc teraz gdy przeczytałem ogłoszenie w „Na­
rodowcu” że 23. 2. 1948 r. Je6t przedstawienie, 
postanowiłem z żoną pomimo mrozu wsiąść na ro­
wer i zobaczyć te cuda. I zobaczyłem i teraz 
wierzę, że to co robią w Winterslagu jest warte 
widzenia. Jestem stary i dużo widziałem teatrów' 
amatorskich i zawodowych, ale tak dobrze odegra­
nego przedstawienia amatorskiego na emigracji 
Jeszcze nie widziałem. Samo wejście do sali peł­
nej gości robi wrażenie, że ludzie tu bez celu nic 
przychodzą. Miłą niespodzianką dla mnie było 
punktualne rozpoczęcie i krótkie przerwy między 
odsłonami, następnie duża ilość grających ama­
torek i amatorów, między innymi kilku przyby­
łych co dopiero z Niemiec młodych Polaków, któ­
rzy zdążyli zawrzeć kontakt ze starymi emigran­
tami i razem z werwą i humorem przyczynili się 
do powodzenia całej imprezy.

Przedstawienie składało się z dwóch części. W 
pierwszej części została odegrana sztuka p.t.: 
„Przerwana linia” w czterech odsłonach. Tu odra- 
zu mogłem stwierdzić, jak dobrze wyszkolona i 
dobrze mówiąca po polsku jest młodzież w Win­
terslag. Amatorki były do swych ról tak umie­
jętnie dobrane i czuły się w nich tak doskonale, 
że aż rozkosz było patrzeć na te miłe buzie. A- 
matorzy gruli tak, jakby naprawdę byli żołnie­
rzami. A co do wojny którą nam pokazano w trze­
ciej odsłonie, to naprawdę wymaga’o organizacji 
fachowej, żeby tak rzeczywiście pokazać na sce­
nie wojnę nowoczesną.

W drugiej części odegrano „Śmiech to zdrowie” 
na wspomnienie czego jeszcze teraz się śmieję. 
Śmiałem się z całą salą od pierwszej odsłony aż 
do ostatniej. Dławiłem się ze śmiechu z tych 
szoferów co to się kłócili przy policjancie, z tego 
nieporozumienia w kancelarii, z tej przygody we 
Włoszech, z tego listu miłosnego a na końcu zos­
tałem dobity gdy zobaczyłem, że na scenę wcho­
dzi żywa' Świnia by leczyć chorą gospodynię. Wte­
dy widziałem jak ławki pękały od śmiejących się 
gości. Świnia artystka która umie zachować się 
na scenie jak przystoi na takie zwierzę, wie kiedy 
kwiczeć a kiedy być spokojną zasługuje na me­
dal artystyczny. W drodze do domu muslałem co 
chwila zatrzymywać się, by żona mogła na sto- ' 
.łączkę wyśmiać się z tego wszystkiego co widzia­
ła, bo jadąc mogłaby jeszcze ze śmiechu znaleźć 
się w rowie.

Opisałem to wszystko nie żeby przechwalić bo 
zresztą świadkami są wszyscy goście leez żeby 
dać do zrozumienia, że to co się robi na polu tea- 
tralnvm zasługuje na uznanie, bo to lest na’leusre 
podejście do naszej młodzieży, która pragnie 
teatru, śpiewu, tańca i sportu. Trzeba umieć jej 
to wszystko podsunąć i zachęcić i właśnie ve 
Winterslag Związek Polaków umiał sic z tegp wy ­
wiązać. Jeden z mlodvch aktorów któremu gr". 
tulowałem za dobre odegranie swej roli, powie­
dział mi. „To wszystko jeszcze nic, provide Pwn 
popatrzeć jak zagramy sztukę p.t.: ..Babska Re­
publika”, to pan się dopiero zdziwi. Owszem przy- 
jadę napewno tylko proszę na czas ogłosić w „Na­
rodowcu” kiedy będzie to grane.

„Obserwator”.

AVION. Koło Polek Im. „Emilii Plater”
urządza zebranie miesięczne w czwartek dnia 5. 
marca br. o godz. 4-tej po poi. w Starym Koście­
le. Ważne sprawy.

OIGNIES - OSTRICOURT. — Zebranie K.S.M.P.
M. odbędzie się w patronatu (Chapelle) 7 bm. o 
godz. 14-ej.

DIVION. — Kwartalne
Wandy odbędzie 
sali p. Croena.

MARŁEŚ LES 
Im. „Dąbrówka" 
w sali p. Lisa.

się

MINES.

eebranie Tow. Polek kr. 
czwartek 4 bm. o 16 w

— Zebranie Tow. Polek
odbędzie się 8 marca o godz.. 16

MASNY. — Zebranie Tow. Polek Im. M. Lesz- 
eeyńsklej odbędzie się w środę 8 bm. o 14-ej u 
p. Łabudzińskiego. Członkinie proszone są o licz­
ne przybycie.

LOURCHES. — Walne eebranle Tow. św. Bar­
bary odbędzie się 7 marca o godz. 15 w lokalu p. 
Sobeckiego.

25-lecie Kota, Śpiewu „Fiołek” z Auby
Kolo śpiewu „Fiołek** podaje do wiadomości Ko­

lom Okręgu I-go Zwiącku Kół Śpiew, we Francji 
orat Tow. Miejscowym i wszystkim Rodakom i 
Rodaczkom e Auby i okolicy, iż dnia 14 bm. Koło 
obchodzi swój Jubileuss 25-lecla pracy. Obchód od­
będzie się w sali merostwa w Auby.

Kołom 1 Towarzystwom, które już odebrały ea- 
proszenia zwracamy uwagę, łe msza św. odbę­
dzie się o godz. 8.30

Dalszy komunikat i programem ukaźe się w na­
stępnym tygodniu.

Dalsza zniżka cen jaj .
Paryż. — Cena jajek w Paryżu, za które 

ub. tygodnia płacono ponad 20 fr., wahała 
się w poniedziałek w granicach 15-16 fr. 
sztuka.

Zniżkę zanotowano również we wszystkich 
Innych ośrodkach Francji, a w Hazebrouck 
(Nord), płacono nawet 14.50'za jedno.

R. Kwas została zamordowana
Paryż. — w naszym wydaniu wczorajszym 

donieśliśmy o ędkryciu bez życia inżyniera 
chemii, Ryffki Kwas. Sekcja zwłok wykaza­
ła, że panna Kwas została uduszona.

Policja prowadzi dochodzenia wśród oto­
czenia zamordowanej oraz poszukuje osób, 
które widziano poraź ostatni wychodzące z 
mieszkania Kwasówny.

Korespondencję Ryffki Kwas poddano 
skrupulatnym badaniom.

Wyiiarzenia dnia
LILLE. — W Boeschepe aresztowano po­

doficera Belga, za przemycenie do Francji 
245 gramów kokainy.

LILLE. — W zderzeniu autobusu z moto­
cyklem, poniosła śmierć panna Lucja Lepot 
z Lille.

VALENCIENNES. — Samochód przejechał 
w Marly pod Valenciennes 35-letnią Adrienne 
Piette. Wypadek wydarzył się wieczorem 1 
w obecności 12-letnlego syna zabitej nie-

Proces przeciw zbrodniarzom 
wojennym odbędzie się w Dijon

Dijon. — Scena terroru, jaki Niemcy siali 
w czasie swego odwrotu z Francji, będzie 
odtworzona w sądzie w Dijon. Staną przed 
nim członkowie niemieckiego pociągu pan­
cernego, którzy w wrześniu 1944 r., pod do­
wództwem porucznika Teodora Weltersa, 
mordowali, kradli i niszczyli wszystko co się 
dało, w Bresse i Jura.

Te oto oddziały spaliły miejscowość Moulin 
des Ponta

Kres tym zbrodniczym wyczynom położył 
atak członków Ruchu Oporu, którzy wysa­
dzili w powietrze linię kolejową 1 w ten spo­
sób odcięli odwrót pociągowi. Niemcy za to 
zemścili się na mieszkańcach wioski Blanzy 
— tam pociąg został unieruchomiony — pod­
palili fermy i pokradli bydło. Zbrodniarze 
zostali ujęci przez członków maquis. Docho­
dzenia przeciw nim zakończyły się i proces 
przeciw 22 członkom bandy rozpoczął się w 
poniedziałek 1. marca przed sądem wojsko­
wym w Dijonie.

wiasty.
SAINT OMER. W kanale Neuffosse

zatrute zostały ryby. Zarząd dróg wodnych 
wszczął dochodzenia by wyjaśnić przyczyny 
zatrucia.

STRASBURG. — Grupa sześciu żołnierzy 
nadepnęła na minę. Trzech żołnierzy zostało 
rannych, trzech zabitych.

BEZIERS. —- Jeden z mieszkańców 6ćzieis 
znalazł pod miastem bryłę złota wagi 9 kg. 
Znalazca złożył drogocenny kruszec w Banku 
Francji.

Przyjacielska rada
— Powiedziała mi, że jestem najpiękniej­

szym, najdzielniejszym mężczyzną na świę­
cie...

— Nie żeń się z dziewczyną, która clę o- 
szukuje od samego początku...

Wyższy
— Mój tatuś jest o wiele wyższy niż twój. 

Jak wchodzi do tramwaju, to musi zdejmo­
wać kapelusz...

— mój tątuś jeszcze wyższy! Jak wcho­
dzi do tramwaju, to musi sam sobie krzesło 
przystawiać.

Ażeby już więcej nie kaszleć
Dla uspakajenla kaszlu i uzdrowienia oskrzeli, 

przyrządza się obecnie bardzo skuteczne pastylki.
rTTntn- York Timrxi które pozwalają leczyć Sie łatwo tak w domu jak , (Foto. New York Times) . pozaK domem; Pastylki PULMOLL. Zażywając

Otwarcie sezonu kolarskiego: — Tegoroczny sezon 5 do 8 pastylek PULMOLL dziennie, kaszel was3 
kolarski został otwarty biegiem w Oranie. Zwy- nie będzie trwać długo. Visa nr. 846 P. 983L

ciężył Camelllnl, którego widzimy na zdjęciu. 131 et. J.j.ciężył Camelllnl, którego widzimy na zdjęciu."

Stały kostumer
Policjant; — Po raz trzeci muszę sporzą­

dzić na pana doniesienie. Dostanie pan 15 
dolarów grzywny.

Szofer: — Mógłby pan coś opuścić. Je­
stem przecież stałym kostumerem!...

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie me­

go kochanego Męża, naszego drogiego Ojca 1 
Brata

śp. Franciszka OPIOŁY
szczególnie Ks. Rozynkowi za przemówienie nad 
grobem Zmarłego, oraz wszystkim tym, którzy zło­
żyli wieńce, składają tą drogą serdeczne podzięko­
wanie staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ”

w smutku pogrążeni
tona z dziećmi 1 brat

HAYANGE, w lutym 1948 r. . (519)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
Absolw. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 
(Doświadczony emigrant od 1924 we Francji)

TŁUMACZENIA URZĘDOWE: metryki, śluby, 
naturalizacje, affidavity U.S.A, i CANADA, rozwo­
dy w Polsce i we Francji, pełnomocnictwa na 
Kraj, sprowadzanie i poszukiwanie osób, sprawy 
sądowe — Prefektur — Konsulatów — Minis­

terstw — renty Inwalidzkie.
Piszcle z zaufaniem Odpowiedź natychmiast
M. JAROSZYK — Traducteur Jure

59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12)
(Mćtro: Porte-Dorće) (5 Bt)

et.
Duży wybór spodni, golfów i ubrań męskich 
wszelkiego rodzaju. — Ceny konkurencyjne 
Fabrique de Confection „VOLTEX** 

46, rue du Chateau d’Ean — PARIS (Xe) 
(Metro- RSpublique 1 Chateau d’Eau) (446)

Zofia BORTEM
Doktór Praw — Tłumaczka Przysięgła

Tłumaczenie — Porady prawne to
—■ Sprawy w Polsce - ®

34, Avenue Hoche — PARIS (8-e) •
Metro 1 Etoile (Tel. CAR. 57-63)

——• NOWOŚCI Już terar można wysyłać ——
paczki do NIEMIEC ■*•> 

dla POLAKÓW we Westfalii 
----- przez Biuro Podróży „EXPRESS” -----  
4, rue des Ponts de Comines. 4 — LILLE 
RODACY ! żądajcie bliższych informacji w : 
BULLY-les-MINES, 6, Place Victor Hugo, 6. 
iiiiiiiiiiiiiiiiifitiiiiiuiiiiiituiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiHiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiner

Galerie de Mobiliers
25, rue de Łondrcs, 25 — LEYS (P. de C.) (36 eta

Duży WYBÓR MEBLI wszelkiego rodzaju
Komplety kuchenne — Jadalnie — Sypialnie — Kanapy-łóżka — Łóżka itd.

Na żądanie ułatwienia w płaceniu. — polsku

DrobneOgłoszenia
0 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adresować: „Narodowiec”, LENS (P. de C.).
0 Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które ukazały się 

pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, a na kopercie napisać 
oprócz adresu, podany numer ogłoszenia.

..
Wolne miejsca

ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej: 
ta każdy dalszy wiersz 48 franków.)

SŁUŻĄCĄ, zdrowa i pracowita, potrzebna zaraz 
do pracy domowej. Zgłosić się: 2, rue de Lille, 2 
(w kawiarni na narożniku) LENS (P.-de-C.). (525)

Poszukuje się DRENARZY, na akord, do Nesle 
La Montagne (Aisne). Za 9 godzin pracy 650 tr. 
Zgłosz. list. (zał. znaczek na odpowiedź) do: 
FIFO, Beaulieu les Fontaines (Oise). (523)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do rodziny zamożnej. Do­
bra płaca. Zgłosz. do. SENLERC, rue de la Gare, 
HESDIN (P. de O.). (516)

ROBOTNICY znający się na drenowaniu, potrzeb­
ni do departamentów Aisne, Yonne, Loiret i 
Mayenne. Referencje wymagane. Zgłosz. do: Bn- 
treprise Trimouille, AUVILLIERS EN GATINAIS
(Loiret). (517)

Potrzebna starsza NIEWIASTA tub MĘŻCZYZ­
NA do pasania bydła. Zgłosz. do: ROSIŃSKI Fr. 
Les Champa par St Junlen (Hte Vienne). (520)

Potrzebny ROBOTNIK do pracy na roli. Praca 
stała. Zgłosz. do: PITELEWSKI Gućdon aux 
Dimes par Celles s/Durolle (P. de D.). (521)

SŁUtACA-KUCHARKA, czysta 1 uczciwa, po 
trzebna do 3-osobowej rodziny. Nie ma prania 
Zgłoęz. do: GLORIEUX, 94, Boulevard de Paris
ROUBAIX (Nord). (512)

Młoda SŁUŻĄCĄ potrzebna do pracy domowej 
do młodego małżeństwa. Dobre wyżywienie za 
pewnione. Pisać do: PICHA, 90, rue de Dunkerque 
TOURCOING (Nord). (500)

Czytajcie Drobne Ogłoszenia 
w „Narodowcu”?

Pravy poszukują IOO fr.
<za ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej;
- ta każdy de Is z y wiersz 25 franków.)

Szofer - mechanik z 24-letnią praktyką, obezna­
ny z kamlonami amerykańskimi, przyjmie pracy 
szofera lub mechanika warsztatowego.' Miejsco­
wość obojętna. Zgłosz. do „Narodowca" pod nr. 
522.

łł ó ż n e 2OO ir.
Iza ogłoszeni* w 1 wierszach najwyżej: 
— 83 każdy dalszy wiersz 50 franków.)

Do zaprowadzonej hodowli knr poszukuję 
WSPÓLNIKA. Dom mieszkalny, ogród. Kapitał 
wymagany 200 tys. Adresować: Proprićtć MOREAU 
de TERRON, Nice (A. M.). (518)

Poszukiwania* IOO fr.
ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej; 

za każdy dalszy wiersz 25 franków.)

Michała FRIEDMANA, pochodzącego z łznlzi, 
zam. przed wojną w Sarrebruck. obecnie w ok. 
Lille (Nord). poszukuje BURAKOWSKI, 70, nie 
Vaneau, PARIS (7).(503)

Mieczysława NOWAKA (z ojca Nowaka 1 matki 
Szczepanek), ostatnio zam. w dep. LOIRE (Fran­
cja). poszukuje siostra Aniela NOWAK, GENK. 
Bijgard 3 (Belgia). (412)

mprimene M KWIATKOWSKI - c K N c
WggSM Iravau-* execute* par dee outliers 

:"ew •Y^dlqu* TrevalUeure do Uvre
*—a 4


